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Obrady Sejmu. 


KOMPROMISOWE ZAŁATWIENIE SPRAWY. 
(16. VI. 1922). 

Warszawa. (PAT). Na dzisiejszem posiedze- 
miu Seimu zgodnie z referatem p. Buzka, przyięto 
w drugiein i trzeciem czytaniu proiek! arstawy 0 
rozszerzeniu na ziemie górnośląskie wojewódz- 
twa śląskięgzo konstytucii Rzeczypospolitej i nie- 
których innych ustaw, oraz w przedmiocie zmian 
w ustawach na tych ziemiach obowiązujących. 

Następnie przystąpiono do sprawozdania ko- 
misji konstytucyjnej w sprawie imerpretacji u- 
chwały Sejmu z 20. lutego 1919. 

Sprawozdawca większości p. Rosset: Formy 
tworzenia Rządu były dotychczas wielorakłe, ale 
zawsze Rząd powstawał ua podstawie solidarno- 
ści konwentu senjorów i na podstawie małej non. 
stytucjit. Obecnie kilka stronnictw zakwestiano 
walo tę role konwentu seniorów. Okazało się, że 
dotychczasowa praktvxa nie była zgodna z tym 
paragrafem małej konstytucji, który głosi, że Na- 
czelnik Państwa powałuje Rząd w pełnym skła- 
dzie na podstawie porozumienia ze Sejmem. Seim 
odpowiedzicć ma na trzy pytania: 1) do kogo na. 
leży inicjatywa tworzenia Sejmu; 2) iak prakty- 
cznie rozumieć owe porozumienie ze Sejmem; 
3) co należy czynić, jeżeli to porozumienie nie doj- 
dzie do skutku. Rezultatem dyskusji w komisji kon- 
stytucyinej jest wniosek N. Z. L., K. M.i K. P. K, 
do którego przychyliły sie stronnictwa prawico- 
we, które w swoim wniosku oparły się na innem 
gaią się uznania suwerenności Sejmu i roti Mar- 
szałka. Wniosek komisji brzmi: Wyrazy „Na- 
czelnik Państwa powołuje* i wyrazy „na pod- 
szawie porozumienia z Sejmem“ jnterpretuje Sejm 
w ten sposób, że iniciatywa w wyznaczeniu pre- 
miera należy z reguły do Naczelnika Państwa i 
że w braku propozycji Naczelnika Państwa, lub 
zgody ze strony konwentu seniorów na osobę 
proponowanego kandydata, konwent seniorów 
desygnuje premiera większością reprezentowanych 
głosów. Cała dotychczasowa praktyka mianowa: 
nia Rządu była w sprzeczności z tym artykułem 
malei konstytucji, który głosi, że Naczelnik Pañ- 
stwa powołuje Rząd w całym jego składzie. U- 
tarlo się u nas bowiem, że premiera proponowai 
konwent seniorów, a Naczelnik Państwa wyra- 
żał swoją zgodę i na tem polegało porozumienie. 
Jestto bezwarunkowo sprzeczne z brzmieniem 
ustawy. Sprawozdawca nie podziela opinii lewi- 
cy, że słowo „z reguły“ jest jakoby ogranicze- 
niem w stosunku do poprzednich uprawnień. Co 
do sposobu porozumiewania się ze Sejmem, to o- 
gólnie uznano, że wytaczanie sprawy tworzenia 
Rządu na forum sejmowe iest niedopuszczalne, x 
większość komisii wyraziła zapatrywanie, że 
porozumiewanie się z Naczelnikiem Państwa ca 
„do mianowania należy powierzyć konwentowi 
seniorów. 

Odbiegając na chwilę od roli sprawozdawcy 
ze stanowiska szczerego republikanina, czynię 
uwagę, że w dyskusji nad przyszłą konstytucją 
„byłem za tem, aby prawa Naczelnika Państwa 
czyłi prezydenta Rzpłtei były znaczniejsze i pra- 
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gnąłem, aby w kraju panował ład i porządek. 
Obecny jednak Sejm jest konstytuantą, jest su- 
werenny, a obecny prezydent jest zaramm wo- 
dzem naczelnym, co jest zasadniczo sprzeczne z 
zasadami  Tepublikańskiemi.  Republikanizm 
zdaniem mowcy — polega. na zazdrości obywateli 
o władzę. Jeżeli Sejm zatraci tę zasadę, to pól- 
dzie sziakiem, który w ostateczności doprowadzi | 
do ziszczenia życzeń wielu którzy dziś nie Śmiąj 
się z tem glośno odzywać, a iednak dążą doprzy- 
wrócenia mpnarchji w Polsce. Nie można sprawy 
formowania Rządu oddać bezwzględnie w ręce 
tych, którzy już iednocześnie mają władzę woj- 
skową. Z tego wynika, że obecny Naczelnik Pań- 
stwa, będąc — jak sam przyznał — najwyższym | 
urzędnikiem suwerennego Sejmu, jest w gorszem | 
położeniu co do tworzenia Rządu, niż przysziy 
prezydent, ma jednak za to przywilej, ma a 
przyszły prezydent mieć nie będzie, bo jest wo- 
dzem naczelnym. Konwent seniorów stał się wiel- 
kin czynnikiem w naszem życiu parlamentarnem. 
Sądzę, że dyskusja dzisiejsza powinna wyrazić 
iasno wolę Seimu, która jednak nie powinna być 
zawarta w zamachu stan. . niszczeniu Rzirtei, 
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Sprawozdawca p. Ratai, referent wniosku 
PSL. i „Wyzwolenia“, PPS. i cześciowo NPR: 
Argument, jakobv nasza trzyletnia praktyka by- 
ła najlepszą interpretacja, nie wytrzymuje kryty-j 
ki z tego powodu, że praktyka ta nasunęła wąt- | 
pliwości. Mała konstytucja postanowiła suwe=! 
renność Seimu, ale pojęcie suwerenności jest nic- 
iasne. Nie pora teraz dopiero określać pojęcia su- 
werenności, ale trzeba przyjąć dwie zasady: 
1) że nawet Sejm suwerenny nie może iść prze- 
ciwko własnej uchwale lub ustawie, dopóki jei 
nie zmieni: 2) że suwerennym jesi tylko Seim, 
a nie iego część, i to Sejm w chwili głosowania. 
Dotychczasowa praktyka polegająca na tem, że 
Rząd byłpowoływany przez Sejm. aTaczeji przem 
konw. seni., Naczelnik zaś tviko przyjmował to do 
wiadomości, była sprzeczna z przepisami małej kon- 
stytucii We wniosku większości widzę nie inter- 
pretacię uchwały, ale nowelę. Wniosek ten czyj 
z konwentu seniorów ciało oficjalne, uchwałające 
i decydujące. Konwent seniorów jest instytucią 
iieoficjalrną, i wątpliwem iest, czy suwerenność | 
Seimu sięga tak daleko, żeby ją wolno przenosić 
na inne ciała. We wniosku PSL. widzę, Ścisłą in- 
terpretacię uchwały z 20. lutego 1919, nie zmniej. 
szającą w niczem władzy Seimu i nie powiększa- 
jącą władzy Naczelnika Państwa. Stosunek po- 
zostaje ten sam, idzie tylko o jego uporządkowa- 
nie. a nie o jego zmianę. 

P. Chądzyński: Stanowisko NPR. jest zbli- 
żone do stanowiska trzech stronnictw lewicy, ale 
różni się w kwestii decyzji. Ktub nasz kiernie się 
duchem wielkiei konstytucji i zwyczajami państw 
demokratycznych, gdzie uniką się zatargu przed- 
stawicieli Rządu i najwyższej władzy wykonaw- 
czej. Klub nasz stoi na stanowisku, że decyzia 
w Sprawie mianowania Rządu ma nastąpić przez 
porozumienie, więc nie chce dawać decyzji przed- 
stawicielowi władzy wykonawczej i tak samo 
nie chce przy pomocy ustawy ustalać zasady, 
żeby Rząd powoływany przez Seim mógł stać 
w zasadniczej sprzeczności z Naczelnikiem Pań- 
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stwa. Stąd odrębny wniosek NPR., który mówi 
nie o decyzji, lecz o porozumieriu. 

P. Witos: Kłub nasz nie zgodziłby się ni- 
gdy na sankcjonowanie konwentu seniorów i ubo- 
lewa nad sytuacją, wytworzoną przez przesile- 
nie. Dyskusja polityczna, przeprowadzona w Sej- 
mie, nie zakończyła stę ani uchwałą dodatnią, ant 
ujemną, lecz tyiko mniej lub więcej iasnemi c- 
Świadczeniami stronnictw. Otóż pytanie, czy na 
tej podstawie należy wywoływać przesilenie. 
Jestem zdania, że w polityce pannie wciąż brak 
programu i przewodniej myśli. Stronnictwo na- 
sze jest nawskróś pokojowcm, lecz nie może za- 
mykać oczu na to, że bandy bolszewików bez- 
karnie przekraczają granice państwa, co działa 
demoralizująco na zagranicę i na naszych obywa- 
teli z kresów. Wewnątrz państwa szerzy się rów= 
nież bandytyzm, 

Gospodarka państwowa w zakresie skarbo- 
wości, kolei i spraw wojskowych peina jest nieda- 
magań i szerokie masy ludowe nie maią zaufa- 
nia do naszej gospodarki, 

Wicemarszałek Moraczewski: Wpłynął wnio- 
sek p. Fedcrowicza, zmieniający wc 
większości komisji ostatnie zdanie w tym duchu: 
W braku propozycji Naczelnika Państwa lub zzo. 
dy Seimu, względnie organu przez Sejm ustawo.- 
wo irstanowionego, Seim, względnie ten organ de: 
sygnułe większością głosów premiera. 

P. Głabiński: Ubolewam, że doszła do prze- 
Ssilenia, które jest powodem metylko wielkich klęsk 
politycztywch. ekonomiczyych, lecz także moral- 
nvch, gdyż zachwiało autorytetem państwa. Prze. 
silente powinno było uastąbić u schyłku tego Sci- 
mu  Ustępuijący Rząd nie mógł wprawdzie liczyć 
na pełne zaufanie Izby, ale nie bydło widoków na 
utworzenie Rządu parlamentarnego. Nie chce 
wchodzić w to, czy Naczelnik Państwa był upra- 
wniony wywołać przesiienie, gdyż przedmiotem 
obrad są wnioski komisi, powzięte na życzenie 
Naczelnika Państwa. Konwent nie miał uprawnień 
Sejmu i by? tylko wywazicielem życzeń klubów, 
tak, jak to jest wszędzie w innych parlamentach. 
Oświadczam w imieniu swego stronnictwa, że 
iesten: za tem, aby sprawę załatwić bezwarunko- 
wo dzisiaj i godzę się na ewentualną zmianę 
słów, byloby utrzymane zostało zasadnicze poro- 
zumienie z Sejmem i suwerenność Seimu. 

P, Barticki: Wniosek większości chce wega- 
kzować konwent seniorów, nie opracowawszy ani 
jeno ustawy, am jego reculannnu, Konwent nio- 
że się stać gniazdem, w: którem lęgnie się raba- 
ctwo, zwłaszcza. że obradułe bez kontroli opinii 
publicznej, Wniosek większości znosi całą małą 
konstytucję, bo przekreśla porozumienie między 
Naczelnikiem Państwa a konwentem. Co do zgło- 
szonego w ostatniej chwHi wniosku K. P. K, do- 
magam się, aby go odesłano do komisi. 

P. Dnbanewicz: Stronnictwo moie podporząd- 
kowało swój interes partyjny interesom owółu, — 
gdyż mimo zastrzeżeń zasadniczych było zdania, 
że nie należy” obalać Rządu Ponikowiskiegn, ponie- 
waż przesjłenie w tej chwiłi byłoby  nieszczęś- 
ciem. Przesitenie zostało zachoware w mroku, Za- 
granica do dziś dnia pyta się, dlaczego ono na- 
stąpiło. W oficjalnym kotmunfkacie : powiedziane, 
że miało się omo przyczynić do powiększenia au- 
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CZYWISTOSCI aurutyLet Nasz, JAKO IAaHsSLWA, został 
odcięty. Dni przesilenia kosztują setki miliar- 
dów. Sprawa przedstawia się dla mewcy tak, że 
Sein ma zade SCy dow ać, czy punkt ciężkości Spo- 
czywa w Sejmie, czy gdzieindziej, czy decyzia 
ma być w ręku jednostki. 

P. Woźnicki: Pragnę szybkiego zlikwidowa- 
mia przesilenia. Jestem za tem, żeby nietylko ini- 
ciatywa, ale i decyzja w sprawie powołama Rzą- 
du przystugiwała Naczelnikowi Państwa. Przypo- 
minam, że Rząć Witosa powstał za wyraźna ini- 
ciatywą Naczelnika Państwa, i w imieniu stron- 
nictwa, które uchodzi za belwederskie, oświad- 
czam, że wobec Rządu w ten sposób powołane- 
go nie będzie stronnictwo poczuwało się do spe- 
calnych zobowiązań. Jestem przeciw wneskowi 
większości i pragnę, aby Rząd, który przyjdzie do 
steru zakończył jak najprędzej prace Sejmu, gdyż 
jednym z powodów wypowiedzenia się stronnic- 
twa mego przeciwko nowei kandydaturze Peni- 
kowskiego było to, że Rząd ten, nie dotrzymał 
"właśnie tego zobowiązania. 

P. Federawicz uzasadniał poprawkę swoją do 
wniosku klubów prawicy, poczem Marszałek o- 
znajnnił, że Z. L. N. wniósł zmianę regulaminu, 
mianowicie o wstawienie do artykułu 53 
Dla ustalenia stanowiska większości w Senie w 
stosunku do proporcji desygnowania osoby kan- 
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be mowamsie Górnego Siąska. 


Katowice. (PAT.) 16/6. Wedle wiadomości z 
Opola ma dziś nastąpić ogłoszenie przepisów u- 
kladu zawartego między komisią międzysojuszni- 
cza a pełnomocnikami Rządów pelskiego i niemie- 
ckiego, dotyczącego przejęcia Górnego Śląska, — 
Przepisy te obeimuią 25 stron pisma maszynowe- 
go. Rozdział pierwszy zawiera ogólne zasady w 
Sprawie zarządzeń a mianowicie: 

1) Zarządzenia przygątowawcze. 2) Oddanie 
budynków : materiałów. 3) Oddanie aktów i ar- 
chiwów, 4) Zmiana personalu administracyinego i 
technicznego. 

Różdział drugi omawia przekazanie  adniui- 
Stracji państwowej, krajowej i powiatowej. — Po- 
'szczegółne punkty tego rozdziału dotyczą: a) Od- 
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dydata na prezesa Rady Minisiwów, tworzy się 
osobną komisję pod przewodnictwem Marszałka, 
do której wszystkie kluby, liczące przynajmniej 
5 członków, delegują po iednym przedstawicielu. 
większe po jednym na pełnych: 12 czionków. W 
komisji tej glosowanie odbywa się w ten Sposób, 
że przedstawiciele każdego kiubu oddają tyle gło- 
sów, ilu członków liczy klub przez nich repre- 
zentowany. 

Po dyskusji mrzystąpiono do głosowania, 

Wniosek mniejszości odrzucono 200 głosami 
grzeęiw 167, 

Wniesek p. Moraczewskiege, aby poprawkę 
p. Federowicza wraz z poprawka do niej propo- 
norwaną przez Z. L. N., odesłać do komisji, upadł. 
Zą wnioskiem głosowało 178 posłów, przeciwko 
187. Poprawkę p. Federowicza wiraz z poprawką 
Z. L. N. przyjęto 186 głosami przeciw 178. Glo- 
sowanie nad całym wnioskiem komisji wraz z po~ 
prawkami powyż przyjętemi odbyło się tniennie. 
Wniosek przyjęto 188 głosami przeciw 179. Wnio- 
sek o zmianę regulaminu celem utworzenia komi- 
sii głównej odesłano do komisii regulaminowej, 
tóra ma się nim zająć jutro rano. Do komisji tej 
odesłano także wniosek p. Diamanda w. sprawie 
wyboru tej komisji głównej. 

Następne posiedżenie dziś o godz. 12. 

Na porządku dziennym sbrawozdanie komisii 
regulaminowej o zmianie art. 53 regmaminu. 


dania administracji na obszarze przypadającym 
Polsce. b) Ewakuacii obszaru plebiscytowego 
przez wojska alianckie í obsadzenie go przez woj- 
ska polskie i niemieckie. c) Policji. d) Przekazanie 
ogólnej administracji opróżnionych obszarów wła- 
dzom polskim i niemieckim. 

Warszawa. (AW.) „Gazeta Warszawska“ do- 
nosi, że wbrew dotychczasowym. informaciom Os 
beżmowanie Górnego Śląska zostanie przyśpieszo- 
ne, tak, iż w sobote a najdalej w niedziełe hno, 
rozpocznie się ewakuacja i obejmowanie placó. 
wek przez władze polskie, Równocześnie z tem 
wytyczona będzie nowa granica ceina na prze. 
strzeni nowej granicy niemiecko-polgxiej. 


Konferencja w sprawie ubezpieczenia 


Warszawa. (PAT,) Dnia 13. bm. odbyła się w zmaitych resortów, od których w znacznej mie- 


Ministerstwie spraw wewnętrznych pod przewo- 
dnictwem Ministra Kamieńskiego konferencja wo- 
dewodów północno-wschodnich województw z u- 
działem delegata Rządu w Wilnie, poświęcona 
sprawom ochrony granic wscheknich. Przedpo- 
łudniem obrady, odbyte z udziałem dyrektorów 
departamentów Stanisława Urhanowicza i Lenca, 
oraz referentów fachowych, poświęcone były spra 
wom podziału terytorialnego państwa, wynikłym 
z przwączenia do Polski Ziemi Wileńskiej. 

Na posiedzeniu popołwdniowem byti rówmież 
obecni Minister poczt i tełegrafów Stesłowicz, Wi- 
ceminister sprawiedliwości Rymowicz, Wicemini- 
ster Mikulecki, oraz przedstawiciele wojskowości. 
„Obrady miały przedewszystkiem na celu omó- 
wieniec sprawy ochrony granicy wschodniej, którą 
to sprawa jest obecnie na porzadku obrąd Rady 
¡Ministrów i pozostaje w związku z wnoszoną ©- 
becnie ustawa o straży gramicznej. Przedewszy- 
_stkiem chodziło o to, by wojewodowie poiniormo- 
"wali bezpośrednio najwyższych kierowmików rog- 


Los osadników 
we Wschodniej Małopolsce. 


Opinja prez. Okręg. Urzędu Ziemsk. 
p. Orzechowskiego. 


(mg). Odzywające się abecnie często w 
lwowskiej prasie głosy o rozpaczłiwem położeniu, 
'w jakiem znajdują się obecnie osadnicy we 
"wschodniej Małopolsce, skłoniły nas do wyświe- 
tlenia istotnego stąnu rzeczy i zbadania jego 
przyczyn przez zaczerbnięcie informacji u osób 
najbliżej tę kwestię znających, oraz podzielenia 


„się niemi z czytelnikami, 
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granic. 


rze zależy umocnienie i ulepszenie ochrony grani- 
cy wschodniej. Po wyczerłujących debatach za- 
znaczomo. konieczność, jak najszybszego rezbudo- 
wania połączeń telefonicznych i telegraficznych na 
pograniczu, jak również wzmocnienia przez Mini- 
sterstwo spraw wiojskowych w porozumieniu z 
poszczególnymi wojewodami wojskowej obsady 
granicy celem należytego ząbezpieczenia ludności, 
oraz umożliwienia natychiniastowej kontrakcii w 
razie zbrodniczych wypadów zbroinych band na 
nasze terytorium. 

W tej samei sprawie. wydał dyrektor depar- 
tamentu bezpieczeństwa Urbanowicz na konferen- 
cji wojewódzkiej odbytej 12 hm. w Nowogródku 
zarządzenia wzmacniające czulność organów bez- 


pieczeństwa na pograniczu i zmierzające do sko- 


ordymowanią działalności władz cywilnych į woj- 
skowych, oraz do przeprowadzenia specialnej 
inspekcji ostatnich zajść dla zorientowamia się co 
do należytej sprawności funkcjonowania oddzia- 
łów straży pogranicznei. 
EB GIEZZZTOM NO] 


Prezes Okr. Urz. Ziemsk. p. Orzechowski wy: 
raża się o tej sprawie w następujący sposób: 

Przybytek ludności z powodu osadnictwa 
jest dość znaczny, gdyż w ostatnich latach esie- 
dliło się we wschodniej Małopolsce kilka tysięcy 
rodzin. Najwięcej osadników liczą powiaty: pad- 


hajecki, brzeżański, przemyślański, tarnopolski, 
złoczowski, skazacki, trembowelski, kamionecki 
i radziechowski. Przybywają też osadnicy do 


pow. husiatyńskiego i borszczowskiego. 

Nie można ruchu tego nazwać żadną akcią 
rządową w kierunku kolenizącj, gdyż dążenie 
ludności z Zachodu ku mniej zaludmienemu į w u- 
rodzajniejszą ziemię zaopatrzonemu Wschedowi 
istniało od wieków. Niechęć, z jaką odnosi się 
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przeważnie do osadników ludność miejscowa, jes” 
owocem  agitacii demagogicznej, prowadzonej 
przez czyniiki bolszewickie. 

Wszęjkie zarzuty i żale, poduoszone z powe- 
du dzisiejszej doli osadników. są zupełnie siuszi:5 
i uzasadnione. Ludzie ci muszą waiczyć nietylko 
z niechęcią sąsiadów, którzy uległszy hasłom de» 
magogów, uważają ich za wrogów, ale także 
z niesłychąnemi trudnościami w zapewnieniu Sc- 
bie egzystencji na kupionej roli. Osadnik, który 
sprzedał w zachodniej Maiopolsce niewielki swój 
majątek, obejmujący 2 do 3 morgów pola, stara 
się za sumę uzyskaną ze sprzedaży nabyć jak 
najwięcej ziemi, nie licząc się z przyszłością, 
gdyż chiecywano mu znaczną pomoc w założe- 
niu gospodarstwa. 

Tymczasem zaś pomoc ze strony pańs"wa 
jest bardzo mała, a właściwie obecnie. prąwie 
żadna, wskutek czego osadnicy, wydawszy caią 
gotówkę na zakupno ziemi, vie są w stanie wy- 
budować sobie budynków mieszkalnych i gospo- 
darskich. Mieszkają zatem w rowach strzeleckich 
i ziemiankach, nic mają pomieszczenia dia przy- 
wiezionego z sobą Żywego inweniarza, ani r” 
„mogą go wyżywić. To też ruch osadniczy osłabi 
a wielu z przybyłych już osadników sprzedaie ci. 
chaczem nabytą, role (ponieważ ziemi nabytej z 
parcelacii sprzedawać nie wolno) i przenosi sic 
na Pomorze, gdzie kupić można zabudowane zx- 
grody. 

Obecnie kilka instytucji parcelacyjnych zało- 
żyło wspólnie zakład  przemysiowozrolniczy 
„Zetperol' w celu ułatwienia osadnikcgi nabycia 
materjałów budowlanych. Zakupione przez ten 
zakład drzewo. będzie sprzedawane osadnikom 
niżej cen określonych przez Izbę handlowo-prze- 
mysłową. Pieniądze na zakupno tych materiałów 
uzyskają oni z funduszu pożyczsk osadniczych, 
które "przyznaje Główny Urząd Ziemski. Ogółem 
przyznano już pożyczek na kilkadziesiąt miljo- 
nów, lecz wypłata ich zawisła od zawarcia kon- 
traktów parcelacyjnych. 

Ponieważ Ministerstwo robót publicznych mia 
wstawiony w budżet 1.miliard mp. na. cele budo- 
wilane, staramy się obecnie, ażeby powiatowe 
Biura Odbiniowy mogły osadnikom dawać"drzęż 
wo na rachunek tego miliarda jako peżyczkę 
amortyzacyjną, płatną w 30 latach. Byłby to naj- 


lepszy sposdb załatwienia pałącej «kwestji, gdyż 
nabywać materiałów Odbudowy po‘ cenaci: 


|iargowych, do czego jedynie rnieli prawo dotych- 
czas, nie mogą osadnicy z powodu braku fundu- 
szów, wszelka zaś darewizna byłaby rzeczą de- 
inoralizującą. 

W następnym numerze zamieściny wywiad 
z prezesem Okręgowej Dyrekcii Odbudowy, p. 
Bronisławem Welczeremm w tej samej sprawie. 
ENNTTRMO 


Pożegnanie Amerykańskiego 
Wydziału ratunkowego. 


(mg.) Serdeczniem pożegnaniem wyraziła 
wczoraj lwjowska młodzież akademicka szczerą 
swą wdzięczność Amerykańskiemu Wydziałowi 
Ratunkowemu, który w krytycznej chwili z taką 
wydatną pomocą spieszył głodnemu | pozbawio- 
nemu dachi nad głową studentowi. Zawdzięcza 
bowiem młódź nasza tej instytucji nietylko zasile- 
nie kuchni akademickiej żywnością z za Oceanu, 
ale także założenie i wspieranie tak pożytecznego 
w czasie dzisiejszej nędzy mieszkaniowej Domu 
studemtek, oraz szereg irmych czynów humanitar- 
nych. 

W salonie recepcyjnym rektora w nowym 
gmachu uniwersyteckim zgromadził się seuat u. 
niwersytetu, delegacią młodzieży, Szereg zapro- 
szonych gości, oraz ci, których tak wdzięcznie 
żemnano: szef. Amerykańskiego . Wydziału Rątun- 
kowego p. Gwynn. dyrektor oddziału lwow. Pento 
cy kolei pani Etel Earle. oraz dzielną ich wspól- 
pracownica p. Riimezskirch. 

W imieniu młodzieży gorąco przemówił, pre- 
zes Akad. Centrali Samopomocy, p. Adamiak, 
przypominając, ile dobrego zaznali akademicy że 
strony Amerykańskiego Wydziału Rąttmkowega i 
Pomocy kołteżeńskiej, wracając z szeregów armii 
20 spełnionym chhtbnie obowiązku obywatelskim, 
Następnie przemawiałi: prez. prokuratorji skarbu. 


p. Hamerski imieniem Centralnego Komiietu Po- 
-moy (po angielsku) i rektor Kasprowicz w imie- 
niu trzech najwyższych uczelni, poczem dzięko« 
wali za uznanie delegaci amerykańscy p. Earle i 
p. Gwyon. 

Wyrazem wdzięczności były wręczone od- 
ieżdzającym prześliczne wiązanki kwiatów i a- 
dresy o następującem brzmieniu: 

„Zebranie Rady Akademickiej Centrali Samo- 
pomocowej, jako reprezentacji Gospodarczej łwaw 
skiej młodzieży akad. wyraża Misji Wszechświa- 
towej Federacji Studentów Chrześcian z racji 
zwinięcia czymtości oddziału Iwowskiego serdecz- 
ne podziekowanie za wytrwałą, bezinteresowną, 
a ewocną pomoc, udzieioną połskienni akademiko- 
wi. W szczególności dziękuje szczerej przyjacń- 
ce Polski i dyrektorowi oddziału «p. Etel Earle, 
szlachetnemu szefowi misii w Polsce p. Jerzemu 
"Manry, oraz szefowi wydziału Pomocy Studertom 
Europy p. Konradowi Hoftmanowi. Udzielona nam 
pomoc ugruntowała wśród nas uczucie wiary w 
solidarność ludzi dobrych i uczciwych“. 

„Zebranie Rady Akademickiej Centrali Samo- 
pomocowej, jako reprezentaciji gospodarczej lwow 
skiej młodzieży akademickiej, wyraża Amerykań- 
.skiemu Wydziałowi Ratumkowemu z racji zwinię- 
cia agend we Lwowie į Polsce szczere i najser- 
deczniejsze rodziękowamie i wdzięczność. ISzla- 
chetna pomoc społeczeństwa amerykańskiego u- 
„dzieloną nam została w bardzo trudnych warun- 
kach życiowych odrodzonego Państwa. pozwoliła 
licznej rzeszy akademickiej przystosować się do 
zmienionych warunków gospodarczych i oddać się 
Pracy nad wyrobieniem umysłu i charakteru. — 
Trwałą zasługą pomocy Amerykańskiej zostanie 
wśród nas odrodzenie idealizmu, opartego na wie- 
rze w szlachetność i bezinteresownośćć człowie- 
'ka, której liczne dowody złożył Amerykański Wy- 
dział Ratunkowy, oraz ugruntowanie poczucia So- 
fdarności ludzi dobrych i uczciwych. Nasze mło* 
de serca biją tętnem wdzięczności i sympatii dla 
szlachetnego społeczeństwa amerykańskiego. 

Osobom, które w pracy dla nas poniosły naj- 
więcej trudności w pierwszym rzędzie p. Herber- 
dowi Hooverowi i szefowi lwowskiego oddziału p. 
.Gwynnowi, składamy szczere serdeczne podzię- 
kowanie*. 
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„Serce Bulgarjií 
Odczyt p. Dory Penewy. 


Sercem Bułgarii nazwała sympatyczna poet- 
„ka pobratymczego narodu pieśniarza į bohatera 
'bulgarskicgo Christo Botewa, który w procesie 
„odrodzenia Bułgarii odegrał tak niesłychanie wa- 
Żną rolę. 

Z prawdziwym talentem wprowadza mas p. 
Penewa w świat poezji bułgarskiej i bułgarskich 
walk o wolność, nierozerwalnie z sobą związa- 
nych. Pod wrażeniem sympatycznego jej głosu 
myśli nasze przeniosły się na Balkan w owe cza- 
sy, gdy junaki strącały z siebie jarzmo tureckie, 
gdy lajduckie piesnki opłakiwały Śmierć bohate- 
rów, gdy nad poległym w walce o wolność szu- 
miały cicho lasy, a wile i dziwożony chyliły 
się nad zabitym synem Ojczyzny. 

Odczyt p. Penewy będzie powtórzony, tym- 
czasem więc nie piszemy więcej, ufmi, że publicz- 
ność Įwowska pospieszy tłumnie, by zapoznać się 
z sympatycznem zjawiskiem młodej poetki i po~ 
słuchać, jak dusza brainiego narodu poprzez imo- 
rze klęsk i upadków dążyła do wolności, do sa- 
modziełnego na świecie bytu i rozwoju. 

Jak wiadomo, p. Penewa jest wielką przyja- 
ciółką naszego narodu i tłumaczką naszych po- 


jetów na język bułgarski. c. 
czai 
KRONIKA. 

Kalendarz: Niedziela, 18 czerwca, Pz.-kat.: 2 
„po św. Tr. — Grota: 2 po S.T Ch. — Słowłać- 
„gi: Długosiawa. 
Pomiedziałek, 19 czerwca. Rz.-kat.:  Garwazy 
HP. — Gre=kat.: Hilarjoza. — Słowiański: Borzy- 
sława. 

— fTucza niezwykłe gwaitewna 


„GAZETA LWOWSKA? z dmia 18. czerwca 1922. 


rzuciła sięjrowie orzekł:, 


których ślizgały się zsinne wężyki piorunów. Od 
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dwu sal I 


ząuen jednas byłoby podstempłowanie 


stąpania ciężkich jej kroków, drżała ziemia w posa-| wyimia.a pewnej części muru. 


dach. Gdy wreszcie Lwów dostał się w obręb wiedź- 


my, dopiezeż rozpętała wszystzie demony, ukryte pod Í szą: 


swym płaszczem! Grzm:a!o, błyskało, jak nad Sodo- 
mą i Gemocą w dniu ich z głady. A potein prz z 
kilka gedzin z ewały się na miasto takie masy wody, 
że dziw tylko, iż ono niespłyngło. Około pół do 10 
urozmeiciła monotonpbe szumienie uewy na czas 
krótki tasże muzyczka gradu, staccatissimo wygry- 
wającege o szyby aki:n swą djatelską sarabandę. 
Ulice młasta w ciągu trwania burzy zmieniły 
się w istne rzeki, a place w jeziora. Doine części 
miasta, jako główne zlewiska niespodzian:j. a tak 
gwałtownej inundacji wisł: ucierpiały. Mróstwo pi- 
wrnic i suteren uległo zalaniu. 
W koszarach straży ogniowej co chwilę zwc- 
nil telefon wzywej*c pomocy straży pożarnej, je- 
dnakże straż nie mogła interweniować, gdyż kosza- 
rom jej groz ło usunięcie się szkarpu na nie. Ko- 
szary staży zostały w rzeczywistości częściowa 
usznodzone. 
W ulicy Piekarskiej runął wykop nowych ka- 
saełów. Na placu Marjackim utworzył» się formalne 
jezioro, również dolna część ul. Wojciecha Kętrzyń- 
skiego stawia pod wodą. Dom katolicki przy ulicy 
Gródeckiej był zagrożony zalewem. Wozy tramwaje- 
wę uikngły wśród ulewy. Wogóle powódź poczyniła 
w mieś ie znaczne Szkody. 
Dotkliwiej jeszcze odczuły ucz? ogrody, a do- 
pieroż pola i łąki. Po d'ugim okrese posuchy, ¿j> 
wila sę akurat na czas sianokosów. Ale to 1zecz da- 
wno wiadoma, że zap ch świeżego siana neci słoty 
i burze. Wszak czytamy już w georgikach z XVII. w.: 
„Wżdy ten sam kłopot nasz ziemianin miewa: 
Gdy sianko sprząta, już ci grzmi ulewa*. 
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+ Władysław Ścibor Ry!sKi, pu kounik W. P 
komendant łorpusu kadetów w M dlinie, przedtem 
profesor gimnazjum w Brzeżanach, przeżywszy la 
40, zmarł zaopatrzeny św. Sakrament:mi dnia 12 
b. m. w Wa:szawie, gdzie po nabożeńs'wi: żało- 
lbnem w kościee garnizonowym odbyła się ekspor- 
tacia na dworzec koiejowy, We Lwowie posrzeb od- 
będsie się w poniedziałek. 

Zmarły łączył g-rącoś* 
wością w służb'e narodowej i spolecznej t k w cza- 
se nesz:j niewo!, jak i w dobie obecnej Oddany 
caią cuszą młouzi:ży fo latach służby w polu po- 
w òci do pracy zawod wej. Frzejzty duchem dar 
wnzgo  żŻołnierza”golaka z tem większym zapałem 
odda! sę wychowaniu nowego zasęnu przyszłych 
oficerów polskich. Pozys ał miłość tych, z którymi 
pracowal i tych dla których pracował, ujmugc sobie 


uczucia z obowiązko: 


wszystkich prawością i czystością chasakt»ru ide- 
alizmem  nieprzełamanym  ży.iowemi przejściami i 


szczeropolskim hvrmorem. 


— Dziennikarze włoscy przybywają Co Lwo- 
wa w poniedziałek 19 b. m. rannym pocągiem 
krakowskim i zabwią we Lw .wie dzień cały, uda'ąc 
sę z koleji do Eorysławia. Prczycja Syndykatu dzien- 
aikarzy, Towar'ystwa dz ennikarzy golskich oraz 
Kasyna i K ła litet.-art. ułożyły wczoraj wieczorem 
(togram przyjęcia. Ran» po powtaniu na dworcu, 
odbędzie sę w restauracji kolejowej Śniadanie po” 
czem goście udadzą się powozami na zwiedzanie 
Lwowa O godz. 3 popol, daje Syndykat objad w 
hotelu Ge rge'a. Po objedzie dslsza przejażdżka po 
Lwowie, zakończona udaniem się na przedstawieni 
eatralne. O godz. Q wieczorem p.zyjmuje gości wie- 
czerzą w swoich salonach Kasyno i Koło literaczo- 
artyst. 


— Promoa*ja. Dzisiaj odbyła się na naszym 
Uniwersytecie piomzcja róotinistrza Tadeusza Nittma- 
va, znanego obrońcy Lwowa i posty, na doktora 
praw. | 


— Jeszcze w sprawie nowego czasu. Z kó: 
pizemysłowych i handlowych zwracają się do nas 
bezustonni: z wezwaniem powrotu do dawniejszego 
iczenia czasu. Opóźnienie rozpoczynania pracy G 
godzinę pociąga za sobą olirzyme straty wobec 
stałego podnoszenia c n za Światłe. Zegar kolejowy 
różnić się może od innych — nie utrudni ie b;- 
na mniej służby w tym dziale, a publiczność, Świa- 
dema różnicy zegarów, we własnym interesie p - 
miętać o niej będzie. Wszak podobna różnica istalał. 
przed laty, nie przynosząc szkody ani kolejom, ani 
korzystojącej z nich publiczności, 

— G'mnazjum VIII nia grozi zawalenia. Wy- 
dełegowani przez urząd budowniczy miejski inżynie- 
iż gmacii gimnazjum VIII u zbjegu 


Wczoraj wieczorem na nasze miasto. Nadciagneła od]ulic Czarnieckiego i Łyczakowski:j zawaleniem nie 
'aołudniowego wschodu siupem chmur czarnych, po grozi. Stać on może jeszcze conajmniej lat 30, wska- 
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W obozach harcsrzy. Z Warszawy dona- 
W:zorai o godzinie 1730 przybył do obozu 
harcerskiego na Bielanach Premier Ponikowszi, Mi- 
nist'.owie Kainieński, Chodźko i Dzrowski, oraz gen. 
Jacyna, jako przedstawiciel Naczelnika Państwa. Po 
p:zyjęciu raportów przez P. Ponikowskiego od lo- 
meńndanta zlcłu i po przeglądzie drużyn, wygłosł 
rrzemówieaie powitalne członach wydziału wykcnąw- 
czego komitetu zlotu iuż. Rychter. Następnie prze- 
mawiał ks. Lutosławski, imieniem Razy mieqssiej 
prezes Rady mi:jskiej Baliński, jako też Siercs w- 
ski. Nad wieczorem przybył niespodziewanie ko..6i:- 
dant główny gen. Haller, kióru zwiedził obóz zaró- 
wno męski, jak iżeński. Dzisiaj, jako w drug. dzkń 
zlotu odtędą się zawody srortowe w Agricol, Na 
ziot przybyło dotychczas 22.0 harcerzy i 790 har- 
cerek z różnych stron Polski. 

— Żia!d Stowerzyszeń ws ó'dzielczych, roz- 
począł d. 15 b m. obrady swe w Krakowie. Przed- 
miotem obrad była sprawa centralizacji Zwiazków 
współdzieiczycu. W czasie obrad wyłoniły się dwa 
wnioski, z których pierwszy żądał utworzenia wspó- 
nej burtowai Związków współdzielczych, drugi zaś 
(za którym opowiedziała się przeważająca większość) 
stanął na stanowisku samodziziności Związków ws! ól- 
dzielczych przy ewea'ua'nem utworzen u wspóln go 
biur: zakupów z innymi związkami wsoółlzielczymi. 

— Wycieczka dy Krakowa. Mzg'strat miasta 
Równego wyasygrhował kwotę 30.000 Mk. na pc» 
krycie kosztów wycieczki uczniów równiertstiej szkoły 
siedmioklasowej do Krakowa. 

— Ofia nzść wschodnich kresów. Na rzecz 
Polskiego Czerwonego Kizyża zebrano w Wojewódz- 
twie wołyńskiem wedle ogólnikcwych obliczeń po- 
nad sześć miljorów Mk. 

— Niepodjęte m.ljonówki. Trzech: wybrańców 
l sów niezełosiło się dotychczas po’ odbiór wygrs- 
nych milionów. Padły one na Ne. 2.154.313 — 
2,486.758 i 0,188.747. 

(+. z.) Zguba zegarka. P, Łodziński, urzędnik 
w biurze naftowem Towatnickiego, w przechodz e od 
dawiarni W.edzńskiej do ul. Jagiellońskiej, zgubił 
złoty zegarek damski, wartości 50.0093 Mk. 

— (i. z) Wcjowniczy Simu:|. Simuel Abra- 
ham, pom.cnik farbiarski, napad ra ul Szp'talnej 
Jakóba Simana i zb:ł go laską do tego Siopala, iż 
Siman padł bezprzytomny na ziemię z ciężkiem ra- 
nami na gł wie, Wojowaiczego Sama:la przystawio- 
no na inspekcię policj, gdzie przekonano się, iż 
tenże jest w dodatku notowanym złodziej” szkiem, 
osadzono go węc w aresztach. 

(t z.) Kr. nika kradzieży. W nocy na wczoraj 
włamali się złodzieje do fabryki skór lzraela Szgala 
przy ul. Łokietka 16 i skredi 40 skór cielgcy.h, 
wartości 350 OCO0 Mk. -— Dr. Włodzimierzowi Lèwi- 
chiemu skra ziono z mieszkania przy ul Teatyd- 
skiej 13, dwie pary oucików damskich i złotą bro- 
szkę, wartości 100.070 Ms. 

— (t. z) Zięć merdercą teścia. Stanisław 
Wyscczański cieśla z Bóbrki, powracał do demu z 
roboty z salin w powiecie liskim, w towarzystwie, 
swego zięcia Michała Jaroszczaka. Szli wzdłuż Sanu. 
Po drodze zięć pozostał nieco w tylz i porwawszu! 
ogromny kamień uderzyć nim niespodziewanie te:ca: 
w głowę z taką siłą, iż tenże na miejscu pad! tiu- 
pem. następni? zratował mu z kieszeni 18.000 Mx. 
zwłoki z Ś zaciągnął w lrzak', poczem  przybywszy 
do áomu rozb.ł kuferek teścia i ziabuwał 24 tysięty 
Marek. Fo pięciu dniach powróci? na miejsce zbro- 
dni, przywiązał da zwłok duży kamień i wrzucił 
zwłoki do wody. 

Zaniepokojona żona Wysoczańskiego rozpoczęła 
poszukiwania za zaginionym mężem i zawiadomiła 
posterunek policji w Olszanicy. Poiicia wszczęla ener- 
giczne śledztwo i natrafiła na ślady krwi. 

Idąc po nitce do kłębka  przyareszitowano Ja- 
roszczaka, który chcąc zagiuszyć wyrzuty sumienia, 
huał po szynkach. Aresztowany przy:nał się na po- 
lidi do ohydnego morderstwa. 

E iaae T 

— Abrahamczycy! Uczestnicy bitwy pod Za- 
dwórz:im 17 sierpn a 1920. Zebranie odbedzie sę 
17 b, m. (w sobotę) o godz. 6 (18) wieczorem w 
sali Sokoł. Macierzy. Jawcie się wszyscy w sprawie 
otrzymania wiiiosków na odznaczenia. 

Komit t wykonawczy. 
zyka m0 
Ofiary i pokwitowania 
fzłożońe w Adminiatracit). 

Na pamnik Konopnickiej Szkoła 
H diezu 4.215 Mk. 

Na kuchnię dla axademików w Bratniej Fo- 
mocy Smoleńska Kazimiera z Cwiłowej 1200 Mk. 


męska w 


D, 


Na dziec! repatr;antow. Zamiast kwiatów na 
grób Ś. p. Władysł wa Łoboskiego. męża koleżanki, 
grono nauc ycieli szkoły im. Si. Łółniewskiego 2550 
marek 


"Notatki lteracko-artystyczna, 
Regertuar Teatru Miejskiego. 
Początek przedstawień o godz. 7'3U wieszoren. 


dutro, w niedzielę popołudniu „Wielki wieczór 
baletu”, (gościnny występ N. Kirsanowej i A. For- 
tunata); — wieczorem „Kobieta bez skazy“, ke- 
m:dja Zapolski:j (gościnny wystep Qrdon- Sasnow- 
skiej). — W poniedziałek „Peer Gynt“, poemat dra- 
matyczny tł. Ibsena, z muzyka E. Griega (gościnny 
występ Adwentowicza). 


Repertuar Teatru Małego sal Gródecka 2). 


Jutro, w niedzielę „Ojcec”, dramat w 3 aktach 
Strindberga (gościnny występ K. Adwentowicza). — 
'W poniedziałek teatr zamknięty z powodu rekon- 
Strakcji światła elektrycznego. — We wtorek „W ma- 
łym domku”, dramat Rittnera (gościnny występ Or- 
don-SosnowsSkiej). 


Reportuar Taatra Nowadni. 


Jntro, w niedzielę „Manewry jesienne“, opere- 
tka. — W poniedziałek „Rozwódka*, operetka. — 
We wtorek „Dudek“, farsa w 3 aktach Feydeau. 
MORDE BEE" 

Proces PuzaBpu. 
Czwarty dzień rozprawy. 

(t. r)? Osk. Mindowicz był wczerai prze- 
słuchiwany w dalszym ciągu. Udzielał on, wyja- 
Śnień na pytania trybimaiu i prokuratora. Sprawa 
„obracala się dokoła sprzedawania przez Puzapp 
towarów bez zezwolenia Wydziału dła spraw a- 
prowizacii (WAMA). 

Osk. Mindowicz oświadcza, iż niejednokrot- 
nie zwracał się do Wydziału z prośbą o zezwo- 
lenie na sprzedaż towarów, które się psuły i wy- 
sychały tak, iż sprzedaż była konieczną. 

Następnie omawiano sprawę sprzedaży lcko- 
wi Kiepaczowi dwóch wagonów grochu i fasoli. 
Osk. wyjaśnia, iż żadne starostwo, ani magistrat 
nie chciało zapłacić żądanej oceny 28 mp. za kz. 
zwłaszcza, że nadeszła do Puzappu tańsza fasoia 
po 23 mp. Towar sprzedano Klepaczowi całkiem 
jawnie, gdyż się psuł. $ 

Dalsza sprawa toczyła się o dwa wagony ka- 
kao. Osk. tłumaczy się, że Azencja zawarła w 1. 
1920 umowę z J. Stryjerem o dostawę 2 wage- 
nów kakao. Stryjer ukończył dostawę dopiero 
w lutym 1921 Ze wzgłędu na nakaz Banku kre- 
dytowego umowę tę umieważntono, aczkotwiek 
umowa była dła Puzappu bandzo korzystna. 

W sprawie puszczonego na pasek bobiku, o- 
brońca stwierdza, iż używa się go zwykle na pa- 
szę dła bydła, zaś warszawski Puzapp aprowizo- 
wał nim łudność Lwowa. Bobik ten Sprzedano 
dlatego kupcowi Seinieldowi. Rzeczoznawcy pp. 
Włodzimirski i Rucker orzekłi, iż bobik jest nie 
do użycia. 

W tem miejscu następuie ciekawe intermezzo. 

Prokurator zaznacza, że należałoby skom. 
statować, którzy rzeczoznawcy byli lepsi, lwow. 
'scy czy warszawscy. 

Obr. dr. Korkes: Warszawscy rzeczoznawcy 
mają domowe, zaś Iwowscy uniwersyteckie wy- 
kształcenie. 

Na tem zakończono przesłuchiwanie osk. 
Mindowicza i przewodniczący zarządził przerwę. 

Drugi oskarżony Edward Nowak drugi, dy- 
:ekłor Agencji „Puzappu odpowiada za te same 
czyny co Mindowicz. 

De winy się nie poczuwa. Przedtem był pro- 
kurzystą Bamku Kredytowego, funkcje dyrektera 
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„Puzampu” objął w maju 1920. Na interesach nie 
rozumiał się. W Agencji nie prowadzono właści- 
wei buchalterji tyłko zapiski orientacyjne. 

Na zapytanie prokuratora nie umie wyjaśnić 
diaczego tak olbrzymie „manca“ cukru nie zwrą- 
cały jego uwagi Oskarżony robił co tylko w jego 
mocy i nie dopuszczał się żadnych nadużyć, O 
sprzedaży wagonu cukru firmie Baczewskiego 
wie tylko z opowiadań Mindowicza. Towary ku- 
pawał „Puzapp” tyiko za pośrednictwem Jonasa. 

Na tem rozprawę przerwano. Dziś rozpoczę- 
ły się przesłuchiwania dalszych oskarżonych. 

Er FZTTYCJENEE: CZZKĄ WEFREC ROPEK EEE T G<OTTZ 


ukazanie szpiega na karę Śmierci. 


(t. z.) W wojskowym sądzie okręgowym war- 
szawskim dłuższy cząs toczyła się sprawa kapitana 
inżynierii Henryka Terka, oskarżonego o systematy- 
czne szpiegostwo na rzecz obcego pańsiwa. Równo- 
czzśnie wytoczono mu Sprawę © sprzeniewierzenie 
15 milienów Mk. przy pomocy sfałszowanych zapo- 
trzebowań pieniężnych intendantury D. O. K. Kielce. 

W sprawie tej przesłuchano cały szereg świad- 
ków. Wczoraj zakończyła się rozprawa. Sąd wojsko- 
wy wydał wyrok skazujący kapte Terka na degrada- 
cię i karę Śmierci przez rozstrzelanie. 


Dziewczyna o burzliwej przeszłości, 


przystowiła tu nie- 
rzekomo z 


(t. z.) Policja tarnopolska 
jaka Marję Dobrowolską, pochodzącą 
Lwowa, która ma za sobą burzliwe  prześcia Do- 
browolska w r. 1914 wstąpiła jako  sanitarjuszka 
do szpitala wojskowego we Lwowie, podczes wkro- 
czenia Rosjan pozostała w szpitalu i pricowała w 
niem w dalszym ciągu. Po ustąp eniu Rosjan po- 
wędrowała wraz z nimi, pracowała wraz z nimi 
pracowała w rozmaitych szpitalach, następnie — 
jak zeznaje — po wybuchu rewolucji, znalazła się 
w armji Denikina. Po jej rozbiciu powróciła do Poł- 
ski i pełniła słu:bę sanitariuszki przy armji polskiej, 
Pizy odwrocie armji polskiej z pod Kijowa musiała 
pozostać będąc chorą w Żaerynce, gdzie wkroczy'i 
beiszewic:. Dobrowolska wstąpiła do 45 dywizji 
bolszewickiej, ponownie w charakterze sanitarjuszki 
i uczestniczyła w  ofenzywie na  Poeiskę. Obecnie 
udaio się jej powrócić do kraju, gdzie została przy- 
aresziowaną. 

Zeznania jej są baiłamutne i kłamliwe. Zachodzi 
podejrzenie czy niemą się tu do czynienia z bol- 
szewickim szpiegiem 
NIEERTERZZMENECECA E REET 


Świeża afera tytoniowa. 


Us'łowane przekupienie posterunkowego. 

(t. z.) Ajenci pol cyjni Mielnik, Majba, Spitzel 
i Niebyiski na skutek poufnego doniesienia, w to- 
warzustwie kilku po-terunkowych,  przedsięwzię:i 
wczoraj rewizję domową w mieszkan'u Sali Hacker, | 
żony tokarza, przy ul. Szpitalnej zamieszkałej, gdzie | 
znałaźli 50 paczek tytoniu á 50 grm. marki Goid- 
fa:ba, oraz 2) paczek 459 grm. tytoniu t. zw. Euro- 
pejskiego. łłackerowa zeznała, iż tytoń ten odia'a 
jej do przechowania Tonia Rubel, z mieszkała trzy 
ul. Kotlarskiej. Rewizja przedsięwzięta u Rublowei 
dała wynik negatywny. Tytoń zdeponowano na po- 
licji. 


REPEAT 


Niema! o tej samej porze poster. Schmidt idąc 
ul. Żółkiewską zauważył Abrahama Stelgera niosę- 
cego spory pakunek. Zatrzy.nał go i przekonał się, 
liż Steiger miał w pakunku 4150 sztuk papierosów. 
Steiger ofiarowywał posterunkowemu 1000 Mk. Ly 
go uwolnił, ten jednakże odstawił go na inspekcję 
gdz e Steiger tłumaczył się, iż papierosy te zakupił 
w Krakowie dla swych synów. Papierosy i 1000 Mk 
zakwestjoowano, zaś Sieiger, wobzz udowodnionego 
usiłowanego przekupstwa, powędrował do aresztów. 

. ae.) ARGE? y 


TELEGR AMY. 


DOBROWOLNY PLEBISCYT. 

Katowice. (PAT). „Ostdeutsche Mergen- 
IPost* donosi, że gminy ziemi hulczyńskien 
Haatsch, Sandau (Sandowice i Owczyce mialy 
Ibyć przydziełone do Czechosłowacii i były już 
nawet pociągnigte granice i pełożone kamienie 
)graniczne. Jednakże wskutek protestu tych gmin, 
(tymczasowo je zneutralizowane. Dopiero Po pie- 
discycie górnośŚląsicm miała Rada nażwyższa za- 


decydować o ich losie. W tych dniach oczekiwane 
jest przybycie komisji granicznej. Gminy te miały 
urządzić wczoraj dobrowołny plebiscyt, w które- 
go wyniku mogą się ore oświadczyć za Niemca- 
mi, Czechosłowacią lub Poiską. Jak twierdzi 
„Ostdeutsche Morgen-Post', gminy te w odby- 
tem już raz głosowaniu dobrowolnem, wypowie- 
działy się w większości swej za Niemcami. 


Hannower. (PAT). Radio. Dobrowolny ple5i-: 
scyt w Hulczyńskiem, przyznanem Czechom, wy-' 


dał przeważającą wiekszość głosów na rzecz 
Niemiec, a to w pierwszej gminie 830 głosów 
przeciwko 6, w drugiei 449 przeciwka 5, wynik 


w okręgu Sandau nie jest jeszcze znany. 


ZNAMIENNE ŻĄDANIE. 

Gdańsk. (PAT). Na onegdajszem posiedzeniu 
Sejmu gdańskiego omawiano tylko sprawę pobi- 
cia posła socjalistycznego Leua przez żołnierzy. 
policji ochronnej. Przedstawicieie  socialistów, 
komunistów, socialistów niezawisłych i Polaków 
złożyli krótkie deklaracie, poiępiające zachowanie 
się policji ochronnej i żądające ukarania win- 
nych. Socjalista niezawisły Mau oświadczył. że 
jeżeli Senat nie zapobiegnie podobnym naduży-: 
ciom, wówczas robotnicy albo sami się uzbroją' 
celem obrony, albo też zwrócą się do Polski į Ll- 
gi Narodów z prośbą o przysłanie do Gdańska 
wojska połskiego, któreby broniło ludności Gdań-' 
ska przeciw policji gdańskiej. 


PRZEDWSTĘPNA KONFERENCJA W HADZE. 

Haga. (AW). Przedwstępna konferencia w 
Hadze rozpoczęła się we czwartek o 3 popołud-. 
niu w tamtejszym Pałacu Pokoju. Otwarcia do- 
komał holenderski minister spraw zagranicznych 
Van Kernebeck. Do ostatniej chwili niewiadoma 
była liczba przybyłych delegatów. Dopiero awe 
Środę przybyła delegacja włoska pod przewodni- 
ctwem barona Avesano. Jedną z najliczniej: re- 
prezentowanych jest delegacja polska. Anglia 
wraz z dominiami wysłała 40 delegatów. Uczest- 
nicy francuskiej komisji dotychczas nie przybyli. 
Do komisi tei przydziełony będzie tut. poseł fran= 
cuski de Benoit w roli obserwatora. Posiedzenie 
inauguracyjne. trwało 5 kwadransów, nie miało 
jednak charakteru oficjalnego z powodu braku 
kompletu. 
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WYPŁATA RATY. 

Lyon. (PAT.) Radio. Rząd niemiecki! zawia- 
do:nił komisję odszkodowawiczą, że wypłata raty. 
przypadającej na 15. czerwica została już doko- 
nana. i 


CHOROBA LENINA. 

Berlin. (PAT). Telegr. Comp. Trzej lekarze 
niemieccy, którzy obecnie leczą Lenina, oświad- 
czają, że stan jego zdrowia wymaga bezwarun- 
kowo spokoju. Żądają oni, by Lenin opuścił Mo- 
skwę przynaimniej na ćwierć roku, w Moskwie: 
bowiem trudno mu będzie wstrzymać się od spra- » 
wiowania swoich agend. Rozważame jest prze- 
wiezienie Lenina do jednego z sanatoriów, 
w Niemczech. i 


PRZED ZAMACHEM. 

Wiedeń. (PAT.) „Mittagsztg.” w doniesieniu 
z Berlina cytuje artykuł „Freiheit, p, t.: „Przed 
nocą św. Bartłomieja, w którym „Freiheit“ wy- 
stępuje z twierdzeniem, że Niemcy znajdują się: 
bezpośrednio przed zamachem, tym razem sta-i 
ranniej przygotowanym. Policja wojskowa, jak; 
twierdzi dziennik, wystąpić ma tym razem z całą: 
bezwzględnością przekiw strosmictwom jikwłzo- 
wym. Także „Rote Fahne“ występuje z podobnemi 
rewełacjami. 
PISZE MUC ZTYPNEDOZEEDCZZOOO E E 


Kursy gieżdowe, 
Lwów, duia 17 czerwca godz. 38:39. 


Markt niemieckie 43:50 (13:75--13 95), 


Franki francuekie 376 00—009) 
Franki szwajcarskie 808 (-—) 
Funty sterlłagi 18900 (— — 
Korony niem.-austt 25-000 (26-—28) 
Wiedeń 00—20  (27:00—30) 
Korony czeskie 19-—00 (82—83'5) 
Praga „wypłata 00—00'90  (83:5—845) 
Liry 212 . (~) 
Budapeszt — = 
Paryż = (00000—000*00) 
Berlin (2400—1415) 
Bolary amerykańskie 4225—4182 {4340—4360 
, kanadyjskie 4182—4140 (2 
Zurych Marki polskie 00:00 


Tendencja w dolarach bardze silna. 
Uwaga: Pierwsza cyfrą  wskazaje kurs inlor- 
macyjny, druga, w mawiasią, kurs uteot:- 
cialnej gieldy. 
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HELENA CEYSINGERÓWNA. 
Likwidacja Ochatniczej 
Legji Kobiet] 


Żałosną jest histocia Ochotniczej Lezji kobiet. 
Formacja ta, jedyna bogdaj w dziejach świata, 
powstała tu, ua gruncie fwowskin, w owych pa- 
miętnych momentach, gdy granaty i szragmele u- 
krażfrskie na murach miasta wypisywajy nu wie- 


czyste świądeoiwo niezaprzeczonej jego pol- 
skości. i 
Powstała, jako krańcowy wyraz polskiego 


entuziazmu, w grudniu 1918 r. i jstniala do Inie- 
go 1922 r. 

Jak pełniła twardą shużbę żołnierską, niech 
Świadczy ostatni rozkaz pożegnalny  Minis'ra 
isSpraw wajskamych, wystosawany do O. L. K. 
za Nr. 1564, Reg. od. HI. szt. gen. M. S. WA 

Pismo to brzmi: "e 

„Koanieczne oszczędności Mione AA 
mię do zlikwidowania organizacji, kłóra w okre- 
się ciężkich bojów o Lwów złożyła dowody 
męstwa, a potem w walkach o Wilno okryła się 
chwalą bojową, zaświadczając sweją krwią o 
polskości obu tych miast. 

Ale nietyłko w chwtłach walki wyróżniała 
się O. L. K. Gdy przyszła szara, cedzienna służ- 
ba wartownicza wewnątrz kraju, legjonistki oka- 
zały również wysoką wartość morałną, żołnier- 
ską karnoŚść, nieposzłakowaną uczciwość i obo- 
wiązkewość, godną naśladowania. 

Ani ieden transport, eskortowany przez O. 
L. K, ani jeden skład wojskowy, będący pod 
strażą O. L. K. nie został naruszony. 


Gdy potem, w związku z przeformowanien: 
oddziałów! wartowniczych, na oddziały, przezna- 
, czone do służby wojskowo-pomocniczej utwo- 
'rzone zostały szkoły O. L. K., mające na celu 
. przygotowanie legjonistek do służby gospodar- 
i czej, sanitarnej, kancelaryjnej, informacyjnej O- 
' światowej i służby łączności — szkoły te daty 
, również: jak najlepsze wyniki, dostarczając woj- 
„sku cały szereg Świetnie wyszkolonych praci 
i wniczek. 


a Oceniając te poważne zasługi O. L. K., wy- 
"rażam moje podziękowanie Dowództwu O. L. K., 


~a 


p 


Í TEODOR DOSTOJEWSKI. 


MALY BOHATER. 


Przekład z resyjskloge- 
(Giug dalszy» 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 

Było jeszcze wcześnie, gdy zkudziłem się, alc 
słońce zalewało już jaskrawem światłem cały pe- 
kójí. Zerwałem się z pościeli zdrów zupełnie i 
. rzeżki, caem teraz w sobie niewypowiedzianą 
radość. Przypomniawszy sobie wczorajsze zda- 
rzenia, uczułem, że oddałbym całe szczęście, gdy- 
bym mógł w tej chwili objąć, jak wczoraj, mego 
nowego przyjaciela, moją  jasnowłosą piękność. 


9) 


Ale jeszcze było bardzo wcześnie i wszyscy spal. || 


Ubrałerm się naprędce i poszedłem do ogredu, a 
„stamiąd do lasku. Przekradałem się tam, gdzie 
gestsza ziełeń, gdzie wsęcej pachną żywicą drze- 
„wa i dokąd weselej zagląda promień słońca, radu- 
Jac się, że udało musie tudtam przeniknąć mglistą 
gąszcz liści, By? Śliczny ranek. 

Bezwiednie idąc dalej i dalej, wyszedłem 
,wreszcie na drugi koniec lasku, do rzeczki Mos- 
kwy, która płynęła, o jakie 200 kroków przede 
mma, pod górą, Na przeciwległym brzegu koszono 
trawę. Zapatrzyłem stę na rzędy ostrych kos, 
błyskających za każdym zamachem  kosiarzy, 
miby ogmiste żmijki, które co chwiła chowały 
się gdzieś j znikały... Patrzyłem, jak ścięta u korze 
„nia trawa gestymi pokosumi odłatywała na bok i 
układała się w proste, długie zwały. Nie pamię- 
tam już, He czasu spędziłem na patrzeniu, gdy na- 
gle ocknąłern się, słysząc w lasku, o jakich 20 
kroków ode mmie, w wyrgbie, który prowadził od 
gościfica do dworu, chrapanie i niecierpiiwy bupot 
Ikoma, grzebiącego kopytem ziemię. Nie paretam, 
szym ujrzał tego koma zaraz, jak tylko jezdziec 


oraz wszystkim |lezjomisikem za niesrudzomą i 
pełną poświęcenia pracę dła dobra Armii. 
Minister Spraw Wojskowych 

Sasnkowski, zanerał porucznik. 

Tak więc na pytanie, dlaczego zlikwidowano 

K, odpowiedź oficjalna brzni: wzziędy 
o) oaz zmusiły: Rząd do tego kroku. 

Ale niepotrzeba, zaiste. wielke bystraeści, by 


| zrozumieć, że to jest tyłko oficjałna nieprawda. 


Jakto! Likwidułe się organizacie, pod której 
strażą mie zginął nigdy żaden transport, nie ze- 
Stal naruszony żaden skład wojskowy?! I to 
przez oszczgdność?!t I to w czasach, gdy Skarb 
Państwa narażany jest nieustannie. czy to skut- 
kiem niedbaBtwa, czy nieuczctweści imrych od- 
działów na miłjonowe straty?! 

Zaprawdę. względy oszczędnościowe naka- 
zywałyby raczej rozszerzenie takiej formacji i = 
trzymanie jej, za wszełką cenę, na  usługaci 
Państwa! 

Zamniast demobilizować oddziały wartowni- 
cze O. L. K. na iesieni 1920 r., należało je raczel 
jak najłepiej zacepaćrzyć i wysłać na pogranicza, 
by nie dopuściły wywozu żywności z kraju, by 
nie pozowoliły na przemycanie się do Polski ży- 
wiołów wrcgich i zdradzieckich. Gdyby wzgląd 
państwowego interesu był w tym wypadku kie- 
rowniczym wzgiędem,  postąpionoby niewątpli- 
wie w sposób, wyłżej wskazany. 

Takiego zużytkowarmia Legii domagał sie na- 
wet głośno wiec pracowników jednej z instytucji 
państwowych w Warszawie. i 

Jednakże pod naciskiem różnych obskuran- 
tów ji pacyfistów mdecydowało się Ministerstwo 
Spr. Wojskowych na demobiłizacte oddziałów 
wartowniczych O. L. K. i przekształcenie Legii 
na służbę wojskowo-pomocniczą. Odpowiedni 
rozkaz wydany został 15. paździenika 1920 r. 

Do służby pomocniczei kancelaryjnej, gospo- 
darczej, informacyjnej. oświatowej, sanitarnej i 
łączności legjonistki przygotować się miały w 
Szkolę Centralnej O. L. K.. na siedzłbę której 
przeznaczono Grudziądz | w tym momencie 
spiętrzyły się przed Dowództwem O. L. K. trud- 
ności nie do pokonania. | 

Brak dostatecznego poparcia i opieki ze stro- 
ny najwyższych władz wejskowych ośmielał niż- 
sze organy, z różnych względów niechętne służ- 
bie wojskowej kobiet, do wytwarzania utrudnicń 
na każdym kroku. 


odgłos, który jednak tylko łaskotał moje uszy, 
mezdołny oderwać mnie od moich marzeń. 
Z oiekawością wszedłem do lasku, zrobiłem 


parę kroków i nsłyszalem głosy, mówiące prędko, 
ale cicho. Podszedłem jeszcze bliżej, ostrożnie 
rozsunąłem ostatnie gałęzie ostatnich krzaków o- 
kalających wyrąb, i momentalnie odskoczyiem z 
przerażeniem. W moich oczach mignęła biała, zna- 
joma suknia, i cichy kobiecy głos odbił się w mem 
sercu, jak muzyka. 

To była pani M. 

Stała obok jeźdzca, który śpiesznie mówił coś 
do niej z koma i ku memu zdziwieniu poznałem 
N., tego młodego pana, który odjechał od nas jesz- 
cze wczoraj rano, į którym tak się zainteresował 
pan M. Ale wtedy mówiono, że jedzie on dekądź 
bardzo daleko, do południowej Rosii; dłatego zdzi- 
wiem się bardzo, widząc go znów u nas tak 
wcześnie i samego z panią M. 

Jeszcze nigdy nie widzialem jej tak podnieco- 
nej i rozczudani, a na jej policzkach świeciły łzy. 
Młody człowiek trzymał ją za rękę, którą cało- 
wał, pochylając się z sioda. Trafiem już na chwi- 
le pożeguania. Prawdopodobnie Śpieszyłi się. Na- 
reszcie on wyjął z kieszeni zapieczętawany fs» 
oddał go pam M., objal ia jedną ręką, jak przed- 
tem, nie zstadając z konia, i pocałował mocno | 
diago. Chwilę później uderzył kosza i przeleciał 
obok mnie, jak strzała. Pani M. kiłka sekund od- 
prawadzala go oczami, Potem zamyślona i smu- 
tna skierewala siłę ku domowi. Ale znobiwszy ķi!- 
ka kroków po wyrębie nagłe, jakby się ocknęła, 
śpieszuie rozsurnęła krzaki i poszła za odjeżdża. 
jącym. 

Poszedlem za M wzruszony i zdumiony 
wszystkierm, oom zobaczył. Serce biło smi mocno, 
iakby ze strachu. Byłem prawie bezprzydomay, 
bazuiętam jedro, było mi czegoś strasznie simto, 
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“ezyjeckal i stanął, czy też iuż dawno słyszałem I Od czasu do czasu migala przede mną przez zie- | 


Nieylko nie przydzielono szkole O. L. K. wye 
zmaczonych jet koszar w Grudziądzu, lecz ode- 
hrano jej uadte koszary w Warszawie. uniemo- 
źżliwiając ostasecznie postawienie projektowareł 
szkoły na "wymaganym poziomie. 

Z największym wysiłkiem zdołało Dowódz- 
two O. L. K. zorgardzować w kwietniu 1921 kurs 
pokloficerskt służby łączmości w Zegrzu i ied- 
nocześnie prawie kurs podofioerski biuralistyki 
w Poznaniu. Qba kursy ukończone zostały z naj- 
łepszymi wynikami w listopadzie i grudniu 1921 r. 
O kursie lączności Ochotniczej Legji Kobiet wy- 
powiada podpułk. Jawor, szet łącznaści nasipu- 
jaca opinię: 

„Będąc przewodniczącym Komisii egzamina- 
cyinej, oraz odhywałąc kilkakrotnie inspekcję w 
2-giej kompanji Centr. Szkoły podof. wojsk łącz- 
ności (0. L. K). miałem sposobność stwier- 
dzić, jakim zapałem i pilnością wyróżniają Się 
łegionistki w nauce przedmiotów technicznych | 
wojskowych w stosunku do swych kolegów 
mężczyzn. 

Przekonało mnie to, że kobieia użyta w 
służbie wojskowej na odpowiecniemi stanowisku, 
nietylko, że odciążyłaby siły męskie w służbie 
pomocmczej. ale też w bardzo wielu wypadkach 
będzie swojem wzorowem zachowaniem i pei- 
nieniem służby bodźcem dla poszczególnych sZt- 
regowych. 

Jestem pewny, że wyszkoleni szeregowi 
kompanii O. L. K, pełniąc służbę na swym sia- 
nowisku, dadzą najłepsze rezultaty swej pracy. 
Stanowczo też twierdzić mogę, iż w nistorji O- 
chotniczej Legii Kobiet w Polsce, karta opiewa- 
iaca rys kistoryczny 2 kompan szkoły podofic. 
W. L. w Zegrzu, będzie jedną. z najświetniej. 


szych. 

Nie sprawdziły się przewidywania pułk. 
Jawora. 

Historia tego kursu miala już być i bar- 


dzo krótka i bardzo smwna. 

Natychmiast po ukończenia pierwszego kur. 
su biuralistyki w Poznaniu (absolwentki przy- 
dzielone zostały ceiem odbycia jednorocznej stuz- 
by wojskowej do bir wojskowych w Poznaniu 
i we Lwowie), Dowództwo O. L. K. zorganizowa- 
ło znowu drugi kurs podoficerski biuralistyki i nie- 
liczny wprawdzie, ale z wyborowych jednostek 
złożony kurs oficerski biurafistyki. 

Temu ostatniemu KUJ M na zapytanie Dow. 


leń biała jej suknia. Machinalnie szedłem za nia, 
nie tracąc lej z oczu, ale drżąc z obawy, żeby 
mnie nie zauważyła. Nareszcie wyszła na Ścieżkę, 
która prowadziła do ogrodu. Przeczekawszy może 
pół minuty, wyszedłem i ja: ale jakież było moje 
zdumienie, kiedy nagle zauważyłem na czerwo-, 
nym piasku Ścieżki zapieczętowany list; pozna-, 
łam z pierwszego wejrzenia; ten sam, który 10 
minut przedtem wręczono pani M. 

Podaiosłem go; ze wszystkich stton biały pa-' 
pier, żadnego napisu; na oko niewielki, lecz! 
siężki, jakby zawierał trzy arkusze, a może i wiem: 
cei. Co ten list znaczy? Bezwątpienia on mógłby, 
wytłumaczyć całą tajemmicę. Może w nim zosta-. 
to dopowiedzianem to, czego nie mial nałziei wy- 
pawiedzieć N. z powodu krótkości pośpiesznej 
schadzki, Nie zsiadał nawet z koma.. Czy się: 
spieszył, czy może bał się, że nie wytrzyma w 
gadzitę pożegnawmia — Bóg wie... 

Zatrzymałem sie, nie wychodząc na Ścieżkę, 
rzuciłem na nią list na nafwddoczniejsze miejsce i 
nie spuszczałem z niego Oczu, przypuszczając, że, 
pam M. zauważy zg, wróci, będzie szukala. 
Ade przeczekawszy z jakie cztery  móinerty, nie. 
wytrzymałem, poduiosiem go znowu, włożyłem 
do kieszeni i pośpieszyłem, aby dopędzić panią M.. 
Dopędziłem ją już w ogradzie w wielkiej alej; 
szła prosto do dorm, prędko i śpiesznie, ale za- 
dumana i z oczyma wbitemi w ziemię. Nie wie- 
działem, co zrobić. Przystąpić, odda? Torznaczyło 
powiedzieć że wiem wszystko, widziałem wszyst. 
> Zdradziłbym się przy  pienwszym słowie? 

l jak bedę patrzeć wa nią? Jak ona Spolrzy na. 
mnie? Ciągie eczekiwaiem, że oprzytomnieje, za- 
uważy zgubę, wróci po swoich śladach Wtedy 
mógłbym nie hędąc zauważonym  rzecić fist na 
drogę, a Gmdby ge znalazla. Ale ie! Już docho- 
dziśkónyy do do; już ją zaarważono. 

(Ciąg dalszy nast), 
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„0. L. K. wykładowca w szkole wojsk. OLK. w| 
Poznaniu kapitan Sidorowicz wydał swiadectwo} 
w następujących słowach: | 

„Mogę z czystem sumieniem stwierdzić, że 
miałem do czynienia z materiałem wprost pierw- 
szorzędnym, jaksego się nawet nic spotyka a 
kursach oficerskich męskich. Z prawdziwą radoś- 
cią mogę zaakcentować nietylko znakomitą pra- 
cowiłość wszystkich tych uczenic, ale też wysoki 
ich poziom umysłowy, który pozwala na wykła- 
danie niektórych przedmiotów w sposób po pro- 
wu akademicki. Jestem przekonany, że przerwa- 
nie tego speciainie kursu przyniosłoby ogromną 
moralną stratę w wychowaniu rezerw dła ewen- 
tualnej przyszłei pracy kobiet w wojsku, tem- 
bardziej, że i poziom ideowy uczenic jest bardzo 
wysoki. Myślę, że nie przesadzam, jeśli powieur. 
Że prawie wszystkie z nich, wsiępułąc do Legfi, 
zerwały kontakt ze swoimi normalnymi środka- 
mi zarobkowania, a może nawet niejedna z nich 
straciła swą egzystencję w imię pracy ideowej, 
której szukała w szeregach Ochotniczej Legii 
"Kobiet", 

Tak było istotnie. 

Zaosząc zimno, niewygody i niedostatek, pel- 
niac najcięższe służby koszarowe na równi z sze- 
regowcami, z niestrudzone piłnością i zapałem 
przygotowywał się kurs oficerski do ideowei 
służby dia Oiczyzny. Składał się om przeważnie 
z nauczycielek i biuralistek, które poświęciły zaj- 
mowane dorycliczas posady idei służby wojskowej 
kobiet. W życie to, wypełnione poświęceni un ! 
pracą, spadł nagłe jak grom rozkaz likwidacji 
OLK. Kazano ziikwidować oddział w ciągu 5 dni 
i zaledwo udało się użvskać przedłużenie tego 
terminu. 

Rozkaz likwidacyiny położył kres istnieniu 
O. L. K. Wruciły do życia cywilnego zarówno t- 
czenice kursów, iak i wykwalifikowane już i pel- 
nace służbę biuralistki, telefomstki i telegraii 
stki z kursu łączności w Zegrzu. 

Na miejsce uswwarych sił O. L. K., które o- 
łrzymywały relutum, wyroszące do 3 tysięcy 
marek miesięcznie, przyjęto t. zw: „siły cywilne”, 
otrzymujące do 30 tysięcy w miesięcznie i 
deputaty. 

Tak wyglądały Matej A „Ze: 
wzgledów oszczędnościowych* likwidacji O.L. K. 
W niektórych biurach posady owych „sił cywii- 
nych“ obięły zdemobiizowane legionistki, w 
innych, gdzie miano inne protegowane kandydat- 
ki, nie udało im się pozostać. Zwolnłone musiały 
z dnia na dzień szukać jakiegokolwiek zajęcia. 
Temu samemu losowi uległy oczywiście uczeni- 
ce rozpoczętych kursów. z których wiełe .dotych- 
czas pozbawionych jest pracy i zarobku. 

Nie było więc w logicznym związku z pro- 
gramem oszczędnościowym, po wydaniu już po- 
ważnych sum na wyszkolenie legjonistek w służ- 
bie łączności i  biurałistyce pozbywać się 
tych tanich i doskonaie służbę pełniących praco- 
„ WNiC, by zastąpić je siłami cywilnemi, których 
' wartość ideowa i fachowa jest w przeważmej ilo- 
"ści wypadków bardzo probkmatycmą. 

Wykluczamy zatem względy oszczędnościo- 
"we z szeregu przyczyń, które zaważyły na szali 
"wyroku, wydanego po trzech latach najsumien- 
nieiszej służby na Ochotniczą Legię Kobiet. 

Zmówiły się przectw niej wszystkie ujemne 
żywioły, pracujące w edrodzonej Polsce na jej 
zgubę. 

Zakorzeniona niechęć do wszystkiego co nowe, 
‘co nicpraktykowane gdzieindziej, — smutny ob- 
' jaw niewiary w samodzielną twórczość polska, — 
' zawodowa zawiść, i obawa przed elementem, 
który, zwłaszcza w gospodarce wojskowej nie 
skłonnym byłby do stosowania najczęściej dziś 
praktykowanych metod, — dążenie do osłabienia 
sify mHitarnej Polski, zręczne iniiltrowanie o- 
pimi zarówno przez doktrynerów pacyfizmu, jak i 
przez, świadomie na szkodę Państwa naszego 
„działające, ciemne, różne jednostki, a znajdujące 
' podatny grunt w wygodnym egoiżmie ogółu i ro- 
dzimej. po Sasach dziedziczonei, głupocie i nie- 
opatrzności, sprawiły, iż Ochotnicza Legia Ko- 
"biet chwilowo zakończyła swój żywot. Zakoń- 
iczyła go właśnie w momencie, gdy berlińska 
1„Wejlł am Montag“ doniosła o opracowaniu przez 
i sfery konserwatywne w Niemczech ustawy 6 po- 
, wszechnym, obejmującym młodzież obu płcii, o- 
! bowiązku „ówiczeń fizycznych“ W okresie Jai od 
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„UAZETA LWOWSKA?” z dnia 18. czarwca i943. 


ukończenia szkó! do pelioletności. 


fizycznych zaliczają się także ćwiczenia z bronią |ciexiości naci onalistycznej, która r 
1918 w sposób pruski. 


palną. 

Zbiegły się te dwa wydarzenia, jakoby ku 
przestrodze naszej. Niemcy z pewnością me my- 
ślą robić oszczędności na przygotowaniu swoich. 
kobiet, zwłaszcza do służby informacyjnej. 

Przestroga nie poskutkowała na razie. 

Obrzucana kwiaiami w momentach niebez- 
pieczeństwa, a zniewagami, gdy niebezpieczeń- 
stwo miia4o, Ochotnicza Lcgja Kobiet schodzi 
chwilowo z widowni, ale jei sfery kierownicze ży- 
wią niezwalczoną niczem pewność, że idea służby 
wejskowcj kobiet niezadlugo odniesie w Polsce 
stanowcze zwycięstwo — wiedzą, że do miej na- 
leży przyszłość. 


JAWIR. 


Jaworzyna i Pieniny. 


HI. 

Sprawa Jaworzyny bezpotrzebnie się prze- 
wieka. Sa jakieś czynniki, które starają się roz- 
strzygnięcie opóźnić. To przewiekanie jest niepo- 
żądane į szkodhwe dla obu stron. Ludność wiosek 
nadgranicznych tak po stronie czeskiej, jak i pot- 
skiej cierpi ekonomicznie. Granica bowiem nieu- 
stałona, ludność odcięta od swych pół, hal, lasów. 
Cierpi też moralnie z powodu niepewności; Los 
tych wsi wisi niejako w powietrzu; niema pew- 
ności. do którego państwa będą należały; cierpią 
na tem stosunki pomiędzy obu państwami, odwle- 
ka się bowiem ratyfikację układu połsko-czeskie- 
go. Już niema żadnego najmniejszego powodu 
do przeciągania sprawy. Wszystkie szczegóły zna 
ne Są dostatecznie, przez fachowców. Spór iuż 
dojrzał w zupelności i może być skończony, po- 
trzebna jeno dobra wola, zrozumienie; trzeba też 
w zupełności wyeliminować wszelką zaciekłość 


szowinistów czeskich, trzeba zasiąść do stołu z 
zamiarem: rozsądzenia według sprawiedliwości, 
wedłe dówiodów historycznych, ekonomicznych, 


przyrodniczych. Szybkie ukończenie sporu, leży w 
trteresie obu stron, położy kres wichrzeniom, in- 
trygom, porachunkom osobistym, politycznym, ja- 
kie na tle sporu wynikają. . 

Komisja budzi zaufanie, składa się z naipowa- 
żmiejszych osobistości, które zapewnie nie ule- 
gną podżegaczom, ale staną na stanowisku bez- 
stronnym. Ze strony czeskiej zasiadła sławny u- 
czony prof. dr. Niderle, prof. dr. Pantofliczek, re- 
kter uniwersytetu praskiego Nemetz j dwóch po- 
lityków słowackich pose! Igor Hruszowski czło- 
nek komisi politycznej i dr. Juraj Slavik. — 
strony połskiej widnieją nazwiska, które naród 
zma, które ufnością darzy, więc — prof. Romer 
tak wybitną rolę odgrywający na progu państwo- 
wości polskiej, prof. Semkowicz historyk — wy- 
bitny znawca kresów południowych, który wic- 
dzą i sercem walczy (na niego wskazał prof, Bal- 
cer, jako naiodpowiedniejszego zastępcę), dr. 
iery Goetel geolog; który od początku sprawy 
spisko-orawskiej pierwszą rolę odgrywa, walcząc 
o szczyty tatrzańskie, z polityków prof. dr. Grab- 
ski i Osiecki wicemarszałek Sejmu. 

Obie komisie ukończyły już swoje prace i w 
najbliższym czasie należy spodziewać się ich 
spotkania, celem ostatecznego rozsądzenia. Dla- 
czego jednak czeskie ozymniki — stojące poza 
komisją — sprawę przewiekają..? — Widać. że tu 
działa ręka wichrzyciełi, podżegaczy — którzy 
mogą działać tylko wśród rozognionych stosun- 
ków. 

Kto bezstromnie patrzy na rozwój sporu, ten 
musi z całą stanowczością Stwierdzić, że polscy 
delegaci starają się załatwić sprawę często z wła- 
sną szkodą. 

Dali oni tego dowody na Orawie, przy sporze 
o Lipnicę rozrąbaną na dwk części, w sposób naj- 
bardziej krzywdzący. Delegaci połscy zgodzili się 
na zamianę za Suchą Górę i Głodówke. Była to 
ciężka ofiara, be za 800 dusz oddali 1250, uczyni- 
J} to jednak — chcac uniknąć fermentu cią- 
głego i sądzili, że czescy delegaci tą samą wyro- 
zamniałością będą się kierowali przy sporze o Ja- 
worzynę. Lecz z dotychczasowego doświadczenia 
widać, że Czesi chcieliby, aby trwały rozognione 
stosunki, aby ludność żyła z nożami w ręku. Nie- 
przemawiają do zaślepionych umysłów żadne ar 
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Do ćwiczeń |gumenty, dowody; oni otaczają się basztami za- 
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umi kieruj od r. 


Ludrość Jurgowa, Rzepnik, Czarnej Góry — 
należących do Poiski jest odcięta od lasów, od 
pół, od pastwisk, leżących w Jaworzynie, tworzą- 
cej z nimi całość gospodarczą, związaną węzłami 
komunikacyjnymi. przyrodniczymi. — Jedna wieś 
bez drugiej żyć nie może, grozi im ruina i śmierć. 
Mieliśmy tego już dowody. Ludność odcięta od 
hal i lasów wycięła wszystkie drzewa przydro - 
żne, bydło pasła na oziminach, a kiedy tych mie 
stało, za pół darmo sprzedawała je W końcu 
doprowadzona do rozpaczy, rzuciła się na poste- 
ranki czeskie, aby dostać się do pól i łąk. Z lego 
też powodu członkowie komisii graniczneł tak 


;jkoaficyjni, jak polscy! i czescy nie mogt się poja- 


wić w tych stronach, gdyż górale czyhali gronia- 
dami, żądając poprawienia granicy, złączenia z 
Jaworzyną, bez którci grozi im Śmierć gospodar- 
cza. A Czesi nie starają się temu położyć kresu. 
Tymczasem Polska, chcąc złagodzić skutki horen- 
dałnej granicy godzi się na zamianę, dając 9 tys. 
morgów w przeważnej części pola uprawnego, 
wsi Kacwin i Niedzicy dobrze zagospodarowanych, 
których ludność wynosi 2 tysiące dusz. W za. 
mian żąda obszaru Jaworzyńskicgo wynoszącego 
wprawdzie 17.000 morg., ale w przeważnej części 
jestto obszar górski, pelen nieużytków skał, bez zie- 
mi uprawnej i tylko z 300 duszami. Tes vantar ko- 
misi polskiej spotyka się zprzeciwem wielkiej 
części społeczeństwa, które nie chce pozwolić ua 
handel duszami, ale domaga się zwrotu Jaworzy- 
ny bez rekompensat. W tej sprawie zabrali głos 
działacze polscy, w tej sprawie też ze wsi spiskic? 
wysłano memoriały do Warszawy į z tym gjo- 
sem Rząd polski musi się liczyć, Jeżeli mimo 
wszystko, jest dążenie do polubownego, szybkiego 
ukończenia sporu, to tylko dlatego, aby położyć 
kres niezadowoleniu, aby złagodzić stosunki roz- 
ognione. 

Czesi przewiekają sprawę z różnych powo- 
dów. Chocą wprowadzić w'społeczeństwo nasze roz 
dwwojenie, chcą uśpić czujność naszą, chcąc nało- 
Żyć na oczy nasze różowe szkła 'przyiaźni- bra- 
terskiej, nad czem pracują w stolicy przez swoich 
profesorów, którzy słodkimi słówkami odurzają 
opinię polską tak łatwowierną. Jednakże jest pe- 
wność, że się pomylą. Polska jaż nie da się drugi 
raz oszukać, mając w pamięci perfidne zamiary, 
i oszukańcze czyny czeskich zaborców. Porozumie- 
nie czesko-polskić zawrzeć mogą rządy, jednakże 
do społeczeństwa polskiego Czesi nie trafią — 
gdyż w sercu Społeczeństwa krwawi się rana 
Śląsko-orawsko-spiska. Poza jednostkami nielicz- 
nemi, społeczeństwo tworzy fromt jednolity i do- 
maga się zwrotu Jaworzyny, mimo tych lekcewa- 
żących słów czeskich działaczów.: „ależ to dro- 
bnostka, przecież o to głupstwo nasz sojusz nie 
rozbije się“. Błaczegoż więc Czesi nie chcą ustą- 
pic w tem Złupstwie? 

Społeczeństwo polskie walczy 
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i walczyć 


-i bedzie o Tatry, o ich największe bogąactwo-- o 


piękno, i jak dało dowody na wiecach, poprze 
wszelką walkę o nie. W boju o Jaworzynę po pol- 
skiej stronie $toi historia, przyroda, wszystkie 
Świadectwa etnograficzne, gospodarcze one naj- 
głośniej przemawiają i one domagają się jednako- 
wego wyroku: przyłączenia do Polski. 

Natomiast Czesi przychodzą przed trybunał z 
szowinizmem, z zaciekłością partylną, i zachłan- 
nością zaborczą. Czyż więc one mogą odnieść 
zwycięstwo — przed sprawiedliwym trybunalem. 

Jak przed laty całą Polska walczyła o Mor- 
skie Oko, tak dzisiaj uwaga wszystkich skupiona 
na Jaworzynie, ogól polski z niezachwianą wiarą 
patrzy na pracę polskich delegatów, wiedząc. że 
oni doprowadzą do odzyskania tego najcudowniej. 
szego klejnotu w koronie polskiei. — W stronę 
srebrnych szczytów Tatr skierowane oczy i serca 
całego narodu, który umiłował najwyższe bora- 
ctwo — piękno swei ziemi, 
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Unua tutpaia esperanta ‘Rongreso“. 
Podczas Zielonych Świąt w dniach 3,4 i15 
bm. odbywał się w Warszawie pierwszy wszech- 
polski ziazd esperantystów, który zgremadził 


z górą 500 uczestników. Nie jest to cyfra odpo- 
Ko" WYZNAWCÓW Ga 


pomena 


wiadająca ilości 
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Bperanta — jest bardzo wiełu zwolenników zgro- 
madzonych w kilkudziesięciu mniejszych i więk- 
szych stowarzyszeniach, rozsianych po całej Pol- 
*:e, które przysłały delegatów. Wszystkie więk- 
sze miasta polskie były w ten sposób reprezen- 
towane przez delegatów tych stowarzyszeń. By- 
ły więc prócz Warszawy z iej 3 stowarzyszenia- 
umi: Kraków, Poznań, Lwów, Bydgoszcz, Bielsk, 
Cieszyn, Białystok, Lódź Siedlce — wymieniamy 
tylko te, które były liczniej reprezentowane. Byli 
też przedstawiciele z niemieckiej i czeskiej części 
Słąska. 

Na ziazd przybył przedstawiciel Naczelnika 
Państwa gen. Jacyna i delegaż Min. spr. zagrani- 


czmych p. L. Klimecki. Dano ogótnie wyraz ra- 
dości, że zjazd po raz pierwszy może się edbyć 


na wolnej Ziemi Polskiej. Przemówienia powi- 
talne, wygłoszone przez prezesa zjazdu i depe- 
sze powitalne, zwłaszcza z Francii (gen. Sebert) 
iz Anglii (prezes ziazdów prof. dr. Warden), któ- 
re w tym duchu były zredagowane, były entuzia- 
stycznie przez uczestników ziazdu przyjęte. — 
Pierwszy to raz zielony sztandar Esperanta za- 
wis? pod opieką piękrezo amarantowego Szian- 
daru z orłem białytn. 

Ziazd miał za zadanie policzyć siły swych 
wyznawców w Polłsae, przygotować teren na 
nażbliższy ziazd międzynarodowy w Warszawie 
i współdziałać z szeroko po wszystkich pań- 
stwach rozbrzniewającem hasłem wprowadzenia 
esperanta do szkół początkowych, jako wsiępn 
do nauki innych obcych języków. 

Ten ostatni punkt wybił się na pierwszy 
plan, zwłaszcza po referacie delegata prof. Czu- 
bryńskiego ze. zjazdu pedagogów w Genewie, od- 
byigo przed miesiącem. 

Na zieździe owym 102 pedagogowie, przed- 
sławiciele 28 stowarzyszeń i 16 państw, wydali 
odezwę do pedagogów całego Świata, wyjaśnia- 
jącą"pogląd zebranych na korzyści wynikające 
z nauki esperanta. Pomiędzy podpisani figuruje 
29 przedstawicieli Anglii, 20 Francii, 13 Włoch, 6 
Niemiec, dałej są przedstawiciele Chin, Janonji, 
Jugosławii, Bułgarji, Grecji, Darii, Holandii, Bei- 
gii i mnych. 

Przewodnią myślą odezwy jest dążenie do 
indywidualizacji zdolności uczniów i ROME 
obrania sobie zawodu. 

Język esperanto, jako język o gramatyce i 
"składni do możliwych granic uproszczonej, Za- 
'wierający źródłosłowy ze wszystkich ięzyków 
europejskich i niaiący prawidłową (polsko-wło- 
ską) wymowę samogłosek, najlepiej się nadaje 
jako wstęp do nauki ięzyków obcych klasycznych 
'i żywych. Uczniowie znający język esperanto, 


Dr. b, KASTERSKA, 


Między Aa 
a romantyzmem. 


W tej epoce terroru i nędzy uboga  rodzini 
twraca się z prośbą o pomoc do st;yjów w H- 
landji. Wynik władomy. Trzeba szukać innych śred- 
ków zaradzenia złemu. Konstanty Desbordes, stryj 
Marceliny, próbuje zarabiać na życie pędziem, lecz 
warunki są trudne, o pracę niełatwo. Zanim zoba- 
czymy, w jaki fantastyczny sposób matka Maiceliny 
iumyśliła zaradzić złemu, przypatrzmy się pierwej 
zabawnemu wypadkowi z życia małej poetki, bardzo 
i charakterystycznem, bo stanow.ącemu, jakby symbol 
i jej późniejszego Życia. 

Jedną 'z wież kościoła Notre-Dame w Donai 
— blisko demu rodziców Marceliny — zamieniono na 
więzienie wojskowe, i pewnego dnia mała dziew- 
czynka widzi tam więźnia — po raz pieiwszy w 
życiu — starego żołnierza, rozpaczliwi: gestykulu- 
jącego przed kratą. W duszy dziecka budzi się żal 
„na widok tej niedoli. Kto może oswobodzić więżnia? 
"Dookoła mówią tyle o Wolności, więc chyba Wol 
'ność. Ale gdzie jest Wolność? Zapytany o radę ma- 
ły brat Feliks odpowłada; 

„W Paryżu“. 

Marcelina decyduje się szybko. A więc trzeb: 
iść do Paryża prosić Wolność o wypuszczenie więź: 
nia. Pójdą rano, wrócą wieczore 

Ale u rogatki miasta spotykają starego pul- 
kownika huzarów, który zdumiony pyta ich o cel 
‘tej wycieczki. Marcelina z prostotą dziecinną opo- 
wiada swój zamiar, i stary żołnierz, rezczulony, od- 


„GAŻETA LWOWSKA“ z dnia 18, czerwca 1023, 


którego mogą się nauczyć biegle w ciągu jednego 
roku (po 2 godz. na tydzień), gdy innych nawet 
po 3 latach mgdy w tym stopniu nie osiągalą, 
łatwiej uczą się języków obcych i ulepszałą WY- 
mowę we własnym, dążąc do uiednostajaienia 
wymowy samogłosek i spółgłosek. Uczeń, któ- 
remu trudno idzie nauka esperanta, nie powinien 
iść w kierunku nauki języków obcych, lecz wi- 
nien swe zdolności obrócić w inrą stronę. 

l Już po kilku tygodniach uczeń czyta książki 
i gazety w języku esperanto i koresponduje ze 
wszystkimi narodami całej kuli ziemskiej. 

Ile na tem zyskuje nauka geografii i historii, 
oraz poznanie kuliury wszystkich krajów — te 
| wiedzą ci, którzy naukę w ten sposób prowadzą. 
| Nie bardziej od esperanta nie pobudza dziec- 
ka do pokojowego współżycia z innymi naroda» 
mi. Wyrabia to wysoki ideał etyczny i poszanor 
wanie praw i przekonań wzajemnych. 

Odezwę powyższej treści wyżej wydmenieni 
pedagegowie polecają wwadze całego wykształ- 
conego świata. i 

Ziazd zajął się wydaniem obszernielszego ©- 
pisu genewskiego zjazdu i zebrał na to patrzebnmy 
fundusz do dyspozycji prof. Czubryńskiego. 

Z innych spraw zjazd zajął się utworzenieri 
Instytutu Centralnego do nauki instruktorów ię- 
zyka esperanta, który odbvł pierwszy egzamin 
kandydatów. 

Prócz tego utworzony został komitet, mala- 
cy na celu urządzenie ziazdu międzynarodowego 
w Warszawie, w czem współdziałać ima Mimister- 
stwo spraw zagranicznych. 

Wycieczki, mające na celu zwiedzenie miasta 
i jego zabytków, oraz urządzeń, wypełniły resztę 
szczupłego okresu czasu ziazdowego. 

Bujwid. 


Reileksie LWewianina, 


Lwów pochlubić się może, nietyle swami plan... 
Wprawdzie w ciągu O=: 


taciami, ile zielonością. 
stątnich lat trzydziestu zdziałafi tu i ludzie bardzo 
wiele, przedewszyw'kiem jednak ozdobiła gród 
nasz kochany przyroda w czary, wzbudzające 

achwyt = w mury Lwowa przyby- 


SZÓW. 
Miasto, rzucone wśród wzgórzy, pokrytych 
iwajaci ziclefi, wynurza Się z niej, jak wyczato- 


wany z baiki zakątek. Z placu .powystawowego, 
a zwłaszcza z Wysokiego Zamku odsłania się 
przed zdwmionym turystą, pejzaż przepiękny, ła- 
kich nie wicle znajdziesz na obszarach ziem pol- 


Póź- 


wozi ich do domu i każe wypuścić więźnia. 
niej życie miałą nauczyć poetkę, że prawie wszyscy 
są więźniami i żadna Wołność nie może ich oswo- 
bodzić. 

Coraz bardziej nędza zaciska swą obręcz że- 
iazmą dokoła rodziny D:sbordes, I nagle piękna Ka- 
tarzyna Desbordes, matka poetki, która dotąd ka.- 
miła rodzinę, pracując dzień i noc przy kołowrotłu, 
wpada na dosyć dziwny pomysł. Na wyspach A!- 
tylskich są bogaci kuzyni rodziny Destcrdeś, ci ns- 
pewno nie odmówią swej pomocy. Ale zamiast na- 
pisać do uich korespondencja co prawda nie 
była zbyt pewną za pierwszych lat rządów Repu- 
bliki i dopiero Napoleon l., ze zwykłą sobie energją, 
zaprowadzi porządek t w tej cduodze administracji 
— Katarzyna, może znużeua, przepracowana i wy- 
trącona ze zwykłej równowagi duchowej, postanawi. 
udać się sama na wyspy Antvlskie. Podróż taka, 
przy dzisiejszych nawet ułatwieniaci, nie byłaby drob- 
nostką, można sobie wyobrazić, czem była wówczas, 
„właszcza dia dwu kobiet, nie mających literalnie 
żadnych Środków. Bo Katarzyna zabiera ze sobą 12- 
letnią Marcelinę. Rzecz wydaje się niemai nieprau- 
dopodobną, jednak fakta są niezaprzeczene. W 1797 

Ę pediug pp. Corne i Riviere, w 1799 padług p. 


Rene Pougin, Katarzyna opuszcza Douai. Jak się na 
to zapattywał mąż jej i reszta rodziny ? — niewia- 
demo. 

„I cto dwie dobrowolne wygnanki idą w świat. 
duż w Liłte, niedałeko Douali, zatrzymujeje brak fundu- 
szów, aie matka Marceliny Spotkzłą w trupie wędrow- 
nych aktorów, dawna przyjaciółkę, która wprawdzie 

als za to udziela 
wdzięk iładny gios 
Katarzyna 


nie może im udzielić wsparcia, 
rady: trzeba wykorzystać urcdz, 
małej dziewczynki, oddając ją ta scenę. 
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skich i jeno żal bierze, że zakątka tego nie oży” 
wia wstęga rzeki. : 

Pono stary Skarbek, fundator Drohowyża. 
dawał reprezentacji hwewskiei do wyboru, co 
wali: gmach trearałny czy rzekę. Wybrano pro- 
pozycję pierwszą i miastu naszemu przybył 
gmach imponujący, w którego murach lat kiika- 
dziesiąt święcHa tryumfy sztuka polska. 

Dzisiaj Lwów, pozbawieny rzeki, traci wiele 
i myśl ciągłe po nastaniu normalnych warunków 
o budowie kanału, gmach zaś Skarbkowski cze- 
ka również lepszych czasów, by ulec przebucc- 
wie gmmtownej, która pozwołiłaby wyzyskać gu 
w sposób odpowiedni. 

Wprawdzie w ubiegłym roku łudziliśmy S:ę, 
że w sali jego osiądzie operetka. zarząd miasia 
jednak, nadmiernie obarczony długami, zląkł się 
wydatków: i umieścił lekką muzę w sali, najmmieś 
ku temu celowi nadającej się z racji swego polo- 
żenia, w brudnej, niewonnej części Lwowa, w 
sałi, której odwiedzanie, zwłaszcza w miesiącach 
jesiennych i zimowych połączone jest niemal 
z poświęceniem dła sztuki, í 

Plantacje twowskie doprowadziły lata wo- 
jenne do stanu rozpaczliwego. Trawniki zdepta- 
no, drzewa w wielu miejscach, zwłaszcza W prze- 
pysznym Parku Kilińskiego wyrąbaro, po co i z: 
ce? Bóg raczy wiedzieć i chyba inspektor plan- 
tacii który iednak milczy na czynione w tvrur 
kierunku pwania — dyskretnie Z wiosną Za- 
częłą się, oo prawda, intensywniejsza praca dą- 
Żąca widocznie planowo do zagojenia zadanyciy 
ran. Niektóre ulice wysadzono nowemi drzewa- 
mi, przywracaiąc im dawny przedwołenny, este- 
tyczny wygląd; na placu Bernardyńskim, przed 
gmachem komendy, curopeizuią skwery, plac Bil- 
czewskiego "ma uzyskać również ozdobne szaty.' 
To jednak za mało. W ogrodzie Pojezudckim (Ko-- 
Ściuszki) musi sie zwiększyć nadzór służby płan- 
tacyjnej, lub odpowiednio poinformować postc-: 
runicowych policji, by czeredy „neutralnych“ ba- 
chorów nie niszczyły bezceremonialnie trawni- 
ków. nie łamałv krzewów. 

~ Ciz sami posterumkewi. a nawet i publicz- 
ność powinni otoczyć opieką pomnik Adama Mi- 
ckiewicza na placu Mariackim. Wprawdzie au- 
tor projektu schodów, wiodących do stóp ko- 
tumny, niezapomniany, a przedwcześnie zmarły 
Tałowski, wołał: Żadnych balustrad, ni łańcu- 
chów, Mickiewicz dla wszystkich! — Lecz inna 
rzecz oioczenie pomnika płotem, Inna orgie ob- 
dartych wyrostków, odbywające się od Świtu 
niemal do nocy na stopniach kolumny, wieszanie 
się na tarczy, wyłażenie na cokół itp. „niewinna 
zabaw! i. t 
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Desbo:des waha się nieco, ale trzeba żyć, a za nic. 
nie chce wracać do Diuzi. Ma:celina gra w trupie, 
wędrownej i w ten sposób mitta i córka destają. 
się do Bordeaux, gdzie znowu pomóc j:kiejś młodej, 
ai torki ratuje je od śmierci głodowej, poczem Mar- 
elina gra w nowej trupie wędrownej I przez Pam 
Toulouszę 1 Tarbes obie wędrowniczki przybywają, 
nakcniec do Bajonny, gdzie pewna litościwa dama: 
daje im pieniądze na powrotną drogę do Bordeaux,: 
skąd nareszcie wyruszają pierwszym okrętem do. 
Gwadelupy. 

Smutny przyjazd Cała wyspa w ogniu, wsku>, 
tek powstania czarnych, Kuzyni Dzsbordes zru;,nowani, 
żółta fuebra dziesiątkuje !ludzość. Katarzyna Desber=' 
des jest w liczbie jej ofiar. Marcelina sierota, zdala 
od Francji i rodziny, zdana na łaskę nieznajomych,‘ 
ma tylko jedne pragnienie: wrócić za jakąbądź cenę 
do Donai. Władze francuskie, litując się nad jej 
młodością, opiekują się nią i chcą ją zatrzymać 
priez czas sewien na wyspie. Ale dziewczynka nik- 
nie w oczach, trzeba ustąpić jej błaganiom. Na ja- 
kimś lichym statku, Marcelina po długiej żegludze, 
powraca nakoniec do Francji przez Dunkierkę, Z bra- 
ku Środków, zatrzymuje się chwilowo w Lilie, gdzie, 
irapa miejscowa urządza przedstawienie na korzyść 
słęrety. Uzyskawszy trochę pieniędzy, Marcelina do- 
staje się nareszcie do Douai, gdzie rodzina jej we- 
getuje mniejwięcej w t:m samem położeniu, w ja- 
kiem znajdowała się przed jej odjazdem. Tylko brat 
poetki, Feliks Desbordes jest nieobecny: zaciągnął 
się do wojska Republiki Francuskiej. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 
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| Panmik Mickiewicza, eteczony dziatwą, io 
(obrazek nawet wdzięczny dla artysty-malarza, 


Jub amatora-fotografa. zbierającego pamiątki z 
pobytu we Lwowie. To było marzeniem równieź 
Talowskiego. gdy chodząc szybkim krokiem po 
pustej wydmie, zalegającej plac Mariacki po 
wzniesieniu pomnika, laską wykreślal na piasku 
plan jego adoczemia, zyskując szczery pokłask 
komitetu z niestrudzonym śp. Bronisławem Ra- 
dziszewskim na czele, jak również śp. Anteonieza 
Popiela, twórcy pomnika. Dzieci z pod kelarmy 
Mickiewiczowsłiciej usuwać nuje mamy zamiaru, 
ergie jednak obdartusów ulicznych zatknąć me- 
szą. Wymaga tego chęćby kultura naszego 
miasta. ja i 
j W swoim czasie rzucono myśl przekazania 
następnym pokołeniom placówek ebromych z 
dni listopadowych 1818 r. Częściowe uczyniono 
już temu zadość przez wmurowanie odpowiednich 
tablic pamiątkowych. Należałoby jeszcze pa- 
'miętać o górze stracenia i placu Bema, szkołe 
kadetów, ogrodzie Kościuszki, parku Kilińskiego, 
gdzie ustawienie głazów z krótkimi uapisami nie 
pociągnyłowy za sobą kosztów znaczniejszych. 
o 3 WADA s% mre. 
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Uwagi. 


Komisja rządowa, wydelegowana do zba- 
dania byłego, soboru prawosławnego na Placu 
Saskim w Warszawie, orzekła, że remont tego 
budynku jest kanieczny, gmach bowiem grozi 
'zawałeniem. Remont masi być gruntowny. 
Przybliżony koszt remontu wynosiłby rocznie 
około 100 miłjonów marek. 

Zaprawdę, kosztem takim konserwować tę 
pamiątkę moskiewskiego władztwa nad nami, 
byłoby najdalej idącym nonsensem! W okresie, 
gdy zamyka się przez oszczędność szkoły woj- 
skowe, wydawać miljony na remont tego po- 
mnika popiej złości, tej, zakutej w kamień, zńie- 
wagi moskiewskiej, rzeconej w twarz Warsza- 
wic, o tem myśleć mogą tylko ludzie, pozbawie- 
ni rozsądku i niewraźliwi na hańbę. 

A niechajże raz spadnie młot na te cegły, 
iktóre ciężarem beznadziejnym kładły się ongi 
na dusze patrjotów, w okresie budowy soboru! 
INiechże już znikną nam z przed oczu te malo- 
widła, urągające zachedniemu charakterowi sto- 
licy Polski! Niechże się rozsypie w pył sym- 
iboli niewolnictwa naszego!) 


Inny wierzch, a inna podszewka! 

Mimowoli przychodzi to na myśl, gdy spo- 
tyka się na pierwszej stronie „Gazety Warsza- 
iwskłej* artykał p. t. „Pan Piłsudski przed kon- 
'weniem”*, artykuł, jeden z wielu, spotykanych w 
tem piśmie, a których nie powstydziłby się ża- 
lden z najgłośniejszych paszkwiłantów i gębaczy 
iwarcholskiej naszej przeszłości, żaden z tych, 
'co to „gromiłi cudze krółe, a grozili swojemu“ 
let „odrośl od tych samych pni z moich dni“ 
— powiedziałby Stańczyk. 

Zaś na stronicy ostatniej jest taka „Lekcja 
życia“: 

4 „Trzeba, żeby panowała dyscyplina. Potrze- 
bna jest ona wam, choćby była niesprawiedli- 
‚wa. Może się zdarzyć, że zwierzchnik wasz po- 
„błądzi, w życiu spotkacie się z tem często. Im 
bardziej te będzie niesprawiedliwe, tem większą 
będzie wasza zasługa. : 

Tak się mówi do żołnierzy: najprzód u- 
słuchacie, ulegniecie karze, następnie upominać 
się będziecie © krzywdy swoje!“ | i 

To mówił Clemenecau do młodzieży fran- 
cuskiej. A „Gazeta Warszawska“ przysłosowując 
jego słowa na użytek własnych redaków, dodaje 
od siebie: 

„Lepszą jest dyscyplina, choćby niespra- 

*) Dowiadujemy się w estatniej chwili, że 
Komitet dla ustawienia pomnika ks. Józefa Peo- 
niatowskiego, obradujący pod przewodnictwem 
Prezydenia ministrów, powziął także decyzję w 
sprawie Soboru. Na wniosek wiceprezydenta m. 
"Warszawy, Artura Śliwińskiego, postanowiono 
były sobór z Placu Saskiege usunąć, Za wnies- 
kiem tym przemawiał gorąco p. Osuchowski. 
Prezydent Miiwstrów zapewnił, Że postara się 
jeszcze w czasie swego urzędowania o załatwie- 
kie definitywne tej sprawy. Red. 
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wiedłiwa, niż chaos i nierząd, gdyż za to prę- 
dej, czy później naród musi odpokutować'. 


T 


Towarzystwo „Oświata* na Łotwie. 

Włądze łotewskie zatwierdziy nowy statut 
polskiego Towarzystwa „Oświata“, które dotych- 
czas rozwijać działalność swoją megło tylko 
w mieście Rydze. Obecny statut pozwala „Oświa- 
cie“ działać na całem terytorium Państwa tło- 
tewskiego. 


Szkeła polska ped panowaniem pruskiem. 

W okresie plebiscytewym — jak podaje 
„Rzeczpospolita“, w szkołach Powiśla pomer- 
skiego i na Warmii uczone po polsku; lecz pe 
płebiscycie liczba tych szkół spadła o więcej niż 
660 proc., a obecnie szkoły takie na palcach mo- 
żnaby puliczyć. Stosuje się tu poprestu sabotaż, 
przeciwko któremu Rząd Polski ma w rokowa- 
niach berlińskich broń doskonałą. 


granic Polski. 


| Oj śmieje się Stańczyk! Śmieje się tym 
|swoim smutnym, znanym uśmiechem... 


A nic w praktyce nie stoi Niemcom na 
przeszkodzie w spełnieniu swej powinności, w 
przywróceniu nauki języka pelskiego w tylu 
szkołach Powiśla, Warmii i Mazurów, gdyż 
istnieje tam tegjon nauczycieli z Poznańskiego 
i Pomorza, dobrze po polsku mówiących, po 
części nawet niezatrudnionych. 

O język polski dla dziatwy woła zacny, kul- 
turalny lud warmiński i sztumski i jutre tak :a- 
mo wołać będzie na niemieckim Górnym Śląsku. 
Jedyną ostoją polskości została jeszcze tam „Ga- 
zeta Glsztyńska* i nieliczne ochronki, istniejące 
dzięki patrjotyzmowi kilku obywateli i poświę- 
ceniu grona kobiet polskich, poświęceniu wśród 
szykan, prześladowań, aresztów, poświęceniu, 
dla którego niema w istocie dość gorących słów 
uznania. 


Ż ruchu wydawniczego. 


Przewednik bibliograficzny. Rok 1. 1920, 
Redaktor: Władysław Tadeusz Wisłocki, kustorz Bi- 
bkoteki Z. N. l. Ossol. Współpracownicy: M. Breu- 
sztein (Wilno), J Czuhek (Kraków) |Cz. Kurowski 
(Bytom), Z. Mocarski (Warszawa), H. i Z. Reizówny 
(Poznań), Dr. L. Stolarzewicz (Ch-łmno). Br. St. 
Vrtel-Wierczyński (Lwów), Wł. Wróblewska (Poznań) 
Lwów. Nakł. Księg. Gubrynowicza i Syna. 1922 str. 
VI--338. 

Nareszcie, po długim, ośmiołetnim śnie, inicja- 
tywą kilku ludzi dobrej woli powstał do życia 
„Przewodnik bibłjograficzny", niegdyś najlepsze pis- 
mo tego rodzaju w Polsce. Założomy, jako miesięcz- 
nik w 1878 r. w Krakowie przez Władysława Wi- 
słockiego, kustosza Bibl. Jagiel. przetrwał długie 
lata, będąc znakomłtem Źródłem z zakresu księgo- 
znawsśwa i bibljografji. Po Śmierci redaktora i za- 
łożyciela ghacznie podupadł, utrzymał się jednak aż 
do wybuchu wojny, która podcięła i innym, tego 
rodzaju wydawnictwam, życie. Próbował nadrobić 
lukę proś. Czubek przy zasiłku Akademii Umiejęt- 
nosci, wydając ,,Bibljografię Polską“ aż do r. 1919. 
Jakiś czas wydawało Ministerstwo Spraw Wewnętrz- 
nych „Biuletyn B.blisgraficzny', ale skończyło się 
na kiłku zeszytach. Zawiązany Komitet, złożony z 
Dra St. Wierczyńskiego, Wł. T, Wisiochąego, K. Gu- 
brynowicza postanowił podjąć wydawnictwo 
„Przewodnika“. Odstąpiono od tej myśli, 
gdy w Warszawie powołano do życia „Książk:“, 
miesięcznik, poświęcony krytyce i b bijografji i dołą- 
czone „Przewodnik“, jako dcdatek do „Książki'. 2e- 


Wiedza i sztuka. 


Wyprawa na górę „Ewerest*, Ekspedycja 
angielska na górę Ewerest w Himalajach „poczy- 
nia już znaczne postępy. Raport kierownika wy- 
prawy, jen. Bruce podaje, że uczestnicy jej od- 
bywają specjalne ćwiczenia, celem zwiększenia 
wytrzymałości płuc w rozrzedzonem powietrzu. 
Trzej członkowie wyprawy osiągnęli wyżynę 
28.860 stóp, me posiłkując się aparatami z tlenem. 

Pobiie więc znącznie rekord ks. Abruzzów, 
który w towarzystwie dwóch przewodników o- 
siągnął był przed 2 laty wysokość 24 tys. stóp. 

Do szczytu Ewerestu ma wyprawa angielska 
przed sobą jeszcze 2.280 stóp. Dotychczas pod 
samym szczytem napotykali turyści prostopadłe 
ściany, miemożliwe do przebycia. Główny ledo- 
wiec znajduje się poniżej. i 

Obecnie ekspedycia wykryła drogę na owe 
ściany o 6 tysięcy stóp gd Szczytu. Droga ta nie 
jest nawet zbyt ryzykowną. O powodzeniu wy- 
prawy dabrze wróży fakt, że dotąd, mimo osiąg- 
niętych znacznych wysokości, nie używano ma- 
sek z fenem. 


Doświadczenia z radem. Z inicjatywy Rady 
medycznej angielskiego  ministeriumi zdrowia, 
podęęte zostaną prace nad zbadaniem wpływ ra- 
du na organizm hidzki. 


Cetem doświadczeń dostarczono z Angli E| wizerunki 
znaczne ilośc?! Św. Michała. 


z umtwersytotów zagranicznych 


brany zaś materjal, gramadzony pracowicle przez 
szereg cały ludzi w najdałszych nawet zakątkach 
ziem polskich, wydano osobno, ażeby zapełnić lusę 
za lata 1920—1921. Wyszedł dotąd tom pierwszy 
za rok 1920; zawiera on możłiwiekompłetny spis bi- 
bliograficzny druków, które ukazały się w Polsce z 
wyłączeniem czasopism. Wprowadzono układ alfa- 
betyczny wediug autorów i dokładny tndeks rzeczo- 
wy z odsyłaczami do tekstu. Uwzględniono w nim. 
najważniejsze działy prodakcji umysłowej. Całość, 
poza kilku drobniejszymi usterkami, jest wydana nad-' 
zwyczaj porrawnie i przynosi chlubę zarówno reda- 
ktorowi, jak wydawcy, dia których wszyscy muszą 
czuć wdzięczność za podjęcie i wykonanie mozełnego 
trudu dla ojczystej nauki. 


Siemieński Józef. O polityce, o państwie i 
bywateiu wiadomości ce najważnisjsze. Warszawa 
n kład Gebethnera i Wolfia, 1922, 8 m. str. 4 alb 
i 74. W krótkiej, przystępnie napisanej książeczce 
zebrał autor najważniejsze wiadomości o poli yce, o 
państwie i obywatelu. Mówi w niej m. i. o ustroju 
państwa, iermie rządu, konstytucji, prawach wybor- 
czych, sejmie, rządzie i tp. przedmiotach. Wob:c 
stosunkowo małej znajomości kwestji poruszonych 
w rzerszych warstwach społeczeństwa, książeczka, 
zjawiająca się na czasie, meż: oddać znacne usługi 
pragnącym poinformować się w Sprawach, uwzolę- 
dnionych przez autora. Bardzo starannie u'ożony 
skorowidz ułatwia orjentowanie się w treści ksią- 
żeczki. r—n. 


radu. Doświadczenia odbywać się będą w spe- 
ciałnych laboratoriach. Komisja ma zbadać skut. 
ki działania radu na rebotników, zajętych przy 
jego fabrykacj. Jak stwierdzono, przenikitwość 
tego pierwiastka jest © wiele silniejszą, niż przy- 
puszczano. Nawet grube zasłony i mury, w pe-' 
wanych wypadkach, ne chrowią całkowiole przed 
szkecłiwymi skutkami jego działania. 


Wykopaliska we Wsch. Małopolsce. Czyta- 
my w „Kurierze Stanisławowskim': W posia- 
dłości dra Jana Wostkawskiego, we wsi Wyspie. 
w pow. rohatyńskim, w jarze głębokim na 13' 
m, usunął się brzeg it odsłonił szkielet mamuta. 
Rozkopu podięła Się wyprawa naukowa, zlożo- 
na z profesorów uniwersytetu dr. Siemiradzkie- 
go, dr. Kozłowskiego i dr. Lemnickiego. 

W majątku p. Muszyńskiego, w Suchostawie,, 
pow. hausiatyńfskim, odkepano przy robatach poł- 
nych wielką ilość urn, garnków i pieców, pocho- 
dzących wedłe orzeczenia proś. umw. dr. Ko- 
złowskiego z epaki kaltyckiej Wykopaliny świad. 
czą o istniejącej tam niegdyś osadzie; kełtyckiej. 

W okolicznych wsiach chiepi pesiadają także 
wieksza Hość pieniędzy rzymskich z podobiznami 
Trajana i inych cesarzów. Ryłoby wskazane, a- 
żeby jakaś wyprawa naukowa zajęła się zeta- 
niem tych zabyłków, mających dla menimo. 
wielką wartość. Li tamtejszej ludności chłepstiwi 
na monetach uchsdzą za właesuałi 


„r. L. 128. 
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cji do wejska austr, opuścił od r. 1944, swoje miejsca 
zamieszkania i jako żołnierz begab ndziar w wojnie świa- 
t-wej. Od r. 1944. nie daje o sobie żadnego znaku ży- 
cia, co stwierdza poświadczenie U zgdu gminaego 
w łbrowicy z Gaia é. marca 196. r. ‘13y zatem p:zy= 


PRAWE 


ja 1918, r. Nr. 128. Dz. u. pẹ przew wdraża się na 


ee Cc iprośbę żony jego Anny Kułyk postępowanie, celem 
EDYKTAĄ W SPRZWIE uznania za zmariego. Wydaje się przeto ogólne we- 
UŻNANIŚ ZA ZKIARŁEGO:. i zwanie, zby udzielono Sądowi lub kuratesowi p.ldrowi 

REP AZE ii koima Czykaiųukowi, adwokaiowiw Tarnopolu wiadomość .0:.p0=' 


wyżej wymienionym. Tzodora Kułyka, o ile żyje, wzy- 
wa się, ahy przed niżej wy.ienfenym Sądem stawił 
się heb w insy sposób uwłądomił e życiu. Sąd tutejszy 


‘i. IV. 30/2263. Wdrożenie posiępowaria celem uzia- 
nia za zmarłego. Marcin Sidor z Krzyża, powołany w 
„maju 1915 r. do służby wojskowej przy 32 p. obrony 
kraj, zosta! wysłany następnie na front rosyjski, gdzie 
z końcem czerwca 1916 r. w czasie walk około Dubna Sąd okregowy, Oddział V. 
zaginął bez wieści, prawdopodobnie połegi. Gdy zatem Tarnopol, dnia 5, maca 1928. 
przyjąć należy, że zachodzi ustawowe domniemanie z 186120 3. Bs; ą z p 
par. 24 ust. cyw., przeto wdraża się na prośbę Lndwiki | ają 38. MOM wakencć wodseacza, il 
Sidor postępowanic celem uznania za zmarłego. Wyda-+ 1863, w Żóiańcach podczas odwrotu wejste rosydskich. 
je się przeto ogólne wezwanie, aby udzielono Sądowi] wyjechała de Rosji i tam w Szup*owie, cub. wołyń- 
lub kuratorowi Panu Prowi Władysławowi Syznczko- | skiej zmarłą 25. lub 28. sierpnia 1918. r. wiadkiem: jef 
wi adwokatowi w Tarnowie, którego ustanawia się o | zgonu byt Iwau Wychopeń, Można zatem przyjąć, iż 
'Lroińicz węzła małżeńskiego, wiadomości o powyż warunki ustawowego przeprowadzeaia:dowadzi 


Szenia.edykiu w gazecie urzędowej rozstrzygnie o wnio- 


sku, j 
5724 


unic nionym. Marcina Sidora wzywa się, aby przęd niżej | śmierci w myśl § 2% i. 2 u. e. Wobec tego na wuto- 
wymienionym Sądem stawił się lub w eny sposób u-|:ek Eugenlji Krawec wdraża się awa cełemi' 
wiadomił o swem życiu. Šad tutejszy na ponowną proś- A ademefstte Za- 
be po dniu 31. grudnia 1922 r. rozstrzygnie o uznaniu 
za zmarłego, 
Sad okręgowy, Oddzia: IV. 
Tarnów dnia 5. maja 1922. 6033 1—3 
T. IV. 44/21/7. Wdrożenie postępowania celem u- 
znania za zmarłego Antoni Madej z Chorzelowa, powo- 
łany w roku 1914 do służby woiskowei przy 17 p. BD, 
„został wysłany następnie na front rosyjski, gdzię w 
czasie walki pod Skałą około Krakowa, z końcem listo- 
'pada 1914 r. miał poledz. Gdy zatem przyjąć należy, że 
zachodzi ustawowe domniemanie z par. 24 ust. CYW., 
„przeto wdraża się na prośbę Zofii Madejowej postępo- 
wanie celem uznania za zmafłego. Wydaje się przeto o- 
„gólne wezwanie. aby udzielono Sądowi lub kuratorowi 
Panu Drowi Władysławowi Syruczkowi, którego usta- 
nawia się obrońcą węzła małżeńskiego wiadomości o 
powyż wymienionym. Antoniego Madeja wzywa się, a- 
ty przed niżej wymienionym Sądem stawił się lub w 
inny sposób uwiadomił o: swem życiu. Sąd tutejszy na 
ponowna prośbę po dniu 10. stycznia 1923 r, rozstrzy- 
gnie o uznaniu za zmarłego. 
Sad okręgowy, ©: *ział IV. 
Tarnów dunia 5. maja 1922. 6034 1—3 
T. VI. 155/21/6, Wdrożenie postepowania celizm 
„znania za zmarłego. Stanisław Hajduk, sy: 
Józeia i Macjauny, urodzony 1 pażdziernika 1683. r. 
jw Gródku, wyruszył jako Żolnierz b. armji austr. w r. 
pit na front rosyjski, ọd maja 1915. r, nie daje znaku 
życia. Giy zatem przyjąć należy, że zachodzi usté» 
wowe uomniemznie z § 1. ces. rozp. z 31. marca 1918. 


uz zania wymienionej osoby za zmarłą. 


wzywa się, aby jawiła się przed podpisanym Sądem, 
o ile żyje, lub w inuy sposób dała znać o sobie. Sąc 
'rzeknie ostatecznie na ponowzy wniosek po dniu 30. 
zażdzierniką 1920. r. o uzuaniu za zmarłą. 
Sąd okręgowy cywilny, Ćddział VII. 

Lwów, dnia 30. czerwca 150. ż 5871 

T. VI. 69/23/1. Zarządzenie postępowania, celem: 
jznania za zmarciego. Józef Gawor, syn Jsna i Re- 


dzony tamże 1830, r, przydzielony 1914. r. co 16. p. 
obr. kraj, według zawiadomienia Czerwosego Krzyża 
mial umrzeć w niewo i rosyjskiej w Kurzanie, gubernia 
Tobolsk. Gdy zatem można przyjąć, że zaistnieją wa- 
ruaki ustawowego domniewania śmierci w myśl 81. 
ust. z 34, marca 1918. r. Nr. 128. Dz. p.p. zarządza się 
aa wniosek Magdaleny Gaworowej posiępowasie, ce- 
lem uznania wymienionego za zmarte go orązcełemuzua- 
aja małżeństwa z nim żawartega Za rozwiązane. a za- 
razem ogłasza się wezwanie, ażeby udzielono wiadomo- 
ści o zaginionym Sądowi albo p. Drowi Kiemenaowi 
B.kawskiemiu, adwokatowi w Krakowie, kiórego sta- 
nawia się obrońcą węzła matżeńsk ego. józeia Gwo- 
ra wzywa się, aby stawił się przed pońpisanym Są- 
dem lub w inny sposób dał znać e sobie. Po dniu 
15. grudnia 1922, r. Sąd na ponowny wniosek orzeknie* 
ostatecznie o uznaniu za zmarłego. 
Sąd okręgowy cywiluy, Oddział VL 

Kraków, dnia 24, marca 1922. 5885 

T: iV, 10 22/3. Wdrożenie postępowania celami 
uznania za zmzrłego. Michał Wadowski, syn 
jakóba i Walerji urodzeny 29. września 1889, r. w Przy- 
szęwej, jako żołnierz b. armii austr. zaginął na placu 
boju dnia 29,iistopada 1946.r. i od tego czasu nie da- 
„e o sobłe znaku życa. Giy zatem przyjąc należy, źe 
zachodzi ustawowe domwniematiu z $ 1. ces. rozp. z 31. 
marca 1548. r. L. 128 Dz. p. p., przeto na prośbę Ju: i 
Waądow:.kiej wdraża się postępowanie, celem uznania 
go za zmariego. Wydaje się pizeło ogólne wezwanie, 
aby udzielono tutejszemu Sądowi lub kurztorewi adw. 
Drowi Pasioukowi z Nowego Sącza wiadomości o po- 
wyż wymienionym, a jego samego, O li pozestaje przy 
życia wzywa się, aby przed tutejszym Sądem stawić się 
iub w inny sposób uwładomił o swem życiu. Na po- 
a0wną prośbę po dniu 30. grudnia 1923, r. wydanem 
zostanie orzeczenie. 


D:.p.p.. przeto wdraża się na prośbę Wik- 
torji Hajdukowej postępowanie, celem uznania wymie- 
nionego za zmaricgo. Wydaje się przeto ogólne wezwa- 
nie, aby udzielono Sądowi tute:szemu |ub kuritorewi 
„adw. Dr. Zarneckiemu z Nowego Sącza, wiadomości 
o wymienionym, a jego samego, o ile pazosiajc przy 
życiu wzywa się, aby przed iu'ejszym Sądem stawił 
się tub w inny szosób uwiadomi! © swem życiu. Na 
iponowuą prośkę po dniu 30. grudnia 1922, r. wydanem 
zostanie stanowcze orzeczenie. 
Sąd ok.ęgowy, Oddz al IV. 

Nowy Sącz. daia 25. kwietnia 1922, BEZ 

T. 58/19. Wd eżenie postępowania celem uzni- 
mię za zmarzego. Wasyl Palijczuk, syn Iwana, urodzeny 


jać paieży, że zachudzą wymug: z § l ust. z 31. mar-|swsziej', rozstrzygnie Sąd ostateczne 


pp upływie 6 m.esięczuego czisaśresu od dała.ogłG=.| manie z 


zinionej nalcży udzielić Sądowi. Macuchuę Wychopeń: 


siny. wyrebnik ze Zbvdniewic powiat Podgórze, uro- 


sj 


hornowi, adwokitowi w Złoczowie, kto: ego ustanawia 
się.obrońcą węzła małżeńskiego wiadomości o zagi- 
nionym. Giyby zaginiony żył, wisien Sądowi donieść 
o swem Życiu, Na ponowny wniozek po upiywie 6 miee 


„gięcy od dnia ogłeszznia tego edyktu w „Gazecie Iwo- 


powyźszy wmo- 
Sąd ożręgowy, Odzział IV. i 

Złoczów, dhia 29. maja 1923. 5564 
T, IV. 17/2256, Wdrożenie postepowania celem uzna- 
nia za zmarłego. M ichał Niemiec, Syn Macieja: 
i Matgorzaty, uredzony 28, września 1582. r. w L.pzicy 
wielkiej, brał udział jako źołnierz b. armji austr. w wej- 
nie i od reku 1915. nie daje o sosie wiademości. Gdy 
zatem przyjąć należy, że zachedzi ustawowe domnfe- 
§ 1, ces. rozp. z dnia 3L marca 1948. r. L. 128. 


ack. 


pez. p. p, przeio wdraża się na prośbę Ześgi Niemiec 


postępowanie, celem uznania go za zmarłegec. Wydaje 
ię przeto ogólne wezwanie, aby udzielano Sądewi tu- 
ktejszereu lub kuratorowi Drowi Wrońałtiemu, adwoka- 
«gegj z Nowego Sącza wiado:meści o wymienionym, a 
jego samego o ile pozosiaje przyżyciu wzywa SIĘ, aby 
stawił się przed taiejszym Sądem lub w mmay sposób 
wwiadomit o swem życiu. Na ponowzą prośbe, po 
dniu 30. grudnia 1982. r. wydanem zostanie stanowcze 
orzeczenie. ) 
Sąd okręgowy, Oddzial 1V. 

Nowy Sącz, 26. kwietnia 1522 599 

T. 402720. Micheł Teraz, syn lznacego i Anny, 
urodzony w' Nahaczowie 14, czarwca 1867, jako żoł- 
nierz był w Hpcn 1916 na fronce wołyńskim i od tega 
czasu słuch © mim zaginął, Wobec t.go jest prawdo- 
podobne, że tenże powiósł śmierć zarządza sę na 
wniosek Anastazji Teraz postępowanie celem udowoe 
drienia Śmie:ci i rozwiązanie węzła małżeńskiego, opła- 
szając wezwani: aby čo pół roku od ogłoszenia w G.- 
zecie Lwowskiej Sądowi albo p. D owi P obsteinowi 
adwckatowi w Przemyślu, którego ustanawia się kura- 
torem i obrońcą węzła małżeńskiego udzielono wiada- 
mości e zagiaianym. Po upiywie tego czasu na pono- 
wną prośbę Sąd orzeknie osiatęczmie o wniosku. 

Sąd okręgowy Oddział V. 

Przemyśl, dnia 18. stycznia 19:1. 6025 

T. 137/183. Michat Hamar, syn Bazylego urodz- 
ny w Radochowcach 1877, żołnierz w niewoli rosyj- 
skiej na Sybirze oa sierpnia 1916 słuch o uim zaginął. 
Wobec tego jest prawcopouoi ns, że osoba wymienio- 
ua poniosła śmierć zarzędza się va wniosek Auny Ka~ 
mar posiępowanie celem udowodnienia jego smierci I 
rezwiązania węzła małżeńskiego, cgłasza się wezwa- 
nie aby do ;ót roku od cgłeoszenią w „Gazecie Lwo= 
wskiej* Sądowi albo p. D cwi Gettdankowi, adwokato- 
wi w Przemyślu, którcgo ustanawia się kuratórem i 
obrońcą węzia małżeńskiego udzielono wiadomości o 
zaginionym. Po uplyw.e tego czzgu 21 ponowną pro- 
śbə Sąd orzeknie ostatecznie e wniosku. 

i Sąd okręgewy Oddział V. 

Przemyśl, dnia 23. maja 1922. — 6026 


T. 100.24/5, Mychajło Jacykiw, syn Stefana i Ana- 
śtazji, urodzony 17. stecpnia 1882 w Medenłcach, gr. 
kat, tamże zainieszkały, Ożeniony 7. paździ:rnika 1906 
z Anastazją Kułyk, został internowany w maju 1519 
roku, przez Własze Polskie i wedle zaprzysiężonych 
zeznań świadka Wasyla Kowala zachorował? w tym Sa- 
mym roku w Brzesciu Litewskim na tyfus i wskutek 
texo miał umczeć. Gdy zaten przyjąć nileży, że za- 
chodzi ustawowe domniemanie Śmierci przeto wdraża 
się na prośbę jego żony Aaastazji Jacyków w Mede- 
uicach postępowanie celem uznania za zmarłego i ce- 
lem rozwiązania małeństwa, Wyd je się przeto ogóine 
wezwanie aby udzielono Sądowi lub Drowi Muszyń- 
skemon adwokatowi w Stryju, którego ustanawia się 
kuratorem nieabuchego i obrońcą jego węzła małżeń- 
skiego wiadomośc: o powyż wymievionym, Mychajła 
Jacyków wzywa się aby przed niżej wymiżnionym Są- 


'8 września 1882. r. w Babinie powizi Kosów, odszedł 
sw czasie mobilizacji w Sierpniu 1914.r. do wojska au- 
isttjackicgo. Żona jego Eadokja dostala w przeciągu 
jednego miesiąca od niego 4 kartki i ed tego czas:: 
nie ma żadnych wiadomości o jego życie. Rówiież we- 
dle poświadczeń austr. bat, strzelców polewych Nr. 30. 
i Zwicrzchności gminnej Babin nie wiadomo ne o je- 
tgo dalszych losach, Wobec tego, gdy należy przyjąć 
„ustawowe domniemanie śmierci po myśli $ 1. ustawy 
;z 81. maca 1918. r. L. 128. Dz, p. p. i § 1. rozporzą- 
„zenia Ministra sprawiedliwości z 8. kwietnia 1918. r. 
iL- 134 Dz. p. p, przeto ma wniosek Erdożji Palijcznk 
wdraża się postępowanie, celem uznauia Wasyła Patij- 
„czaka za zmarłego; kuratorem dłauiego ustasawia się 
adw. Dra Kehosa Schulbauma w Kołamyi. Wydaje się 
„przeto ogólne wezwanie do podania wiadomości Są- 
„dowi aybo kurztorowi © zazinionym, Wasyla Pałijczu- 
„ka wzywa się, zby przed podpisanym Sądem starą? 
albo w iney sposób zawiadomił e sobie. Po upiywie 
„6 miesięcy od dnia ogioszenia edyktu w gazecie urzę- 
„dowej rozstrzygnie się hu ponowny wałosek © uznaniu 
<a zmarłego. Sad okręgowy, Oddział IV. 

Kołomyja, 13. czerwca 19 9. r. 5956 

T. V. 87/82,8, Temasz Wolanin, urodzony 1849. r. 
w Ulanowie, syn Jara i Wiktorii, wyjechał 1911. r. ua 
„lis i na Wiśłe w tvm samym roku miał ntouąć. Gdy 
„zatem przyjąć należy, Że zaciredzi ustawowe domnie- 
imame z $ 24. |. 1. ustawy cyw., przeto wdraża się na 
„prośbę Andrzeja Woleaina postępowanie, celem uzna- 
„nia za zmartego zaginionego. Wydaje się ogółne we- 
zwamie, aby udzielono Sądowi lub kuratorowi adw. D.. 
"Schlagerowi w Rzeszowie, . wiadomości o powyż wymie- 
mienym. Tomasza Wołanina wzywa się, aby przed ni- 
'żej wymienionym Sądem stawił się łab winny sposób 
„zawiadomił o swem życiu. S5d tutejszy na ponowną 
|prośbę po duin 30. maja 1928 r. rezstrzygnie o uzna- 
inin za zmadegs, 

Sąd okręgowy, Oddział V, 

Rzeszów, dnia 8. nraja 1922. 5911 

T. 7020/10. Wdrożenie postępowania celem uzna- 
(nia. za zmarłego. Teodor Kużyk, sy” Klemensa i Eudetji 
„urodzenmy dnia 18. lutego 1885. r, rolnik z Ihrewicy 


+ „powiat Tarnopo, powołany w czasie ogólnej mobiliza- 
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Sąd okręgowy, Oddział IV. 
Nowy Sęcz, dnia 26. marca 1922. 5929 


T. 157/22. Wdrożenie postępowa iia celem uzna- 
aia za zmarłego. Anna Kalita, żona Jana, zamieszka!a 
w Samborze wniosła e uznanie jej męża fana Kality za 
zmarłego i zawartego z mm dnia 17. lipca 1912. roku 
w kościele w Simborze małżeństwa za rozwiązane. 
Z zeznań wnioskodawczyni jakoteż dołączonego po- 
śwładczemia Urzędu gminnego w Samborze Powodewa 
z Í, maja 1922. r. wynika, Że Jan Kalita w r. t9814. 
wstąpił do siużby wojskowej przy 77. p. p. byłej ar- 
mji austr., Że został jako ieu ec wywieziony do Om- 
ską i że od 1916. r. nie daje o sobie żadnej wiadantoś- 
ci, Wobec powyższych oeRaliezności zachodzi ustawe- 
we domniemanie smierci jan: Kalitv. Na podstawie 
ustawy z 31, marca 19 8. r. Nr. 128 wdraża się po- 
stępowanie, celem n:nania za zmarłego jiza Kasitę iza- 
wartego przez niego z Anną K. Hia maizeństwa zaroz- 
wiązane. Wydaje się przeto ogóle wezwenie, aby udzie- 
lono Sądowi łub kurztorowi Paau Drowi Matjanowi Szar- 
:arowi, adwokatowi w Samborze, kiórego mianuje się 


dem stawił się iub w inny sposób uwisdomił o swem 
życiu. Sąd tutejszy na penowąą prośbę pu upływie 
jednego (1) roku licząc ed dnia cgłoszenia niniejszej 
uchwaly w „Gazece Lwewsk ej“ rczsśrzygnie Oo uzna» 
niu za zmaiłogo i o rozwiązaniu masżeństwa, 
Sąd okręgowy, Oddział IV. 
Stryj, dnia 26. kwietnia 1922. 6004 


T. 46/2244. Edykt. Filip Peczar, syn Iwana.i Pea 
lagji urodzony 4. grudnia 1085 w Poahorcach, gr. kal. 
roimk, ożeniony z Aaną Kryształ 16. lipca 1911 w Wier- 
czanach tamrże osiatbio zamieszkały, biorąc udział w, 
wejnie światowej dost. ł się do niewołi 1osyjskiej jako 
jeniec austriacki 33 puka obrony krajowej i przebywał 
w Karchamie (gubernia tobolska) skąd do rokn 1917 p = 
s} do Żony, od tego zaś czasu such o nim zaginął. 
Gsy,wedłe zeznań świadka Iwana Kuchttja, Filip Pe- 
czar pozostał w nieweń jako chory uznany zo mie- 
zdolnego Co robót przez speciainą komisję i od reku 
Ł917 nie. dał o sobie zwaku Życia, przeto wdraża się 
prośbę żony postępowanie celem uznania go za zmar- 
A WS g jego i celem rozw azania małżeństwa wzywa.ąc każde- 
obrońcą węzła malżeńskiego wiadomości o powyż wy-ļÍ so ktody miał o nim wiadomość » także jego samego 
mieułon; m. Sąd tutejszy na ponowną prośbę po dniu |aby dał znać o tem Sądowi łub obroścy węzła małże 
1. stycznia 1923. r. rozstrzygiie o uzneniu za zmarłego. jsaiego adwekatowi Drowi Muszyńskiemu w Stryju do 

Sąd okręgowy, Oddział V. jednego roku od duia ogłoszenia tego Edykiu w „Ga- 

Sambor, dnia 13. maja 1922. 5916 f zecie Łwewskiej”. Sąd Ea na ponowną prośbę pe 

T. 86/2', Edykt. Ludwik Kremer, syn Leżby, wa- |"P'ywie tego czasu wyda ostateczne orzeczenie. 
Jzeny w Samdbetże Caa E ERN (602 €. ke) Ba a" 7. 
iy w Złeczowie, wstąpił w 1918. r. do Armii polskiej, S'ryj, dnia 16. maja 192 6002 
wałczył w r. 1920. przeciw bol*zewikom tod tego cz T. 89/22/6. Wdrożenie postepowania celem uzna- 
su nie ma O nim wiadamęści. Świadek Kazimierz M- [nia za zmarłego. Iwan Skrzha, Syn śp. Jurka i Qłemy 
'ewski słachany przez władze wojskowe zeznał, żełur, i/i. 1893 w Bojańcn ostatuio tam zamieszkały brał 
zaia 17, sierpnia 1920, r, został Ludwik Kremer wra: | udział w wojnie jako żołnierz wożsica ukraiński przy 
+ 2 kempanją 40. p. pie.h. otoczeny przez bolszewi |obozie 7. stanisiawowskiego kurenia czył bas'n gdzie 
ców pod Kamieuitą strum, I wówczas kozak ciął K *-|20, listopada 1919 zachorował ciężko na tyfus plamisty 
mera srabią tak silnie, że ten upadi na ziemię. Goyt, odstawiony następnie do epidemicznego szpitala woj- 
wabec powyższego prawdopodobnem jest, że zagiało- | skowego w Winnicy gub. Podo:skiej móał. pë wkrecze- 
ny nie żyj, przeto na wańostk żony iego Faang Kre-f om tamże bolszewików w połowie grudnia 1919 wy- 
mer, wdraża się postęzowadie, celem uznania Ludwi-| skoczyć przez okno ze szydtuią, Odtąd brak o mim wis- 
xa Kremera za zmarłego a maiżedstwą zum zzwarte-| Jomoścl Można zatem przyjąć, iż -aidą warunki mała- 
yo za rozwiązane, Wydaje się przeio ogólne wezwanie, | wowego domniemania śmięrci po myśii $ 24, 1.2. Wo- 
aby udziejeno Sądowi lub kuratorovd Browi Hirsct- |bec tego na wniosek Mari Skraba zarządza słę-poste- 
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ipewanie celem uznania wy.nienionej osoby za zma ł'. 
'Wizdomości o zaginien m należy udzielić sądowi. Za- 
gin onego wzywa się aby się jawł przed podpisanym 
'8ącemm o ile żyje luo w inny spo ób dał znać O sobie. 
Po dniu 31., grudnia 1922 szd na posoway wniosck wy- 
da os:aieczne orzeczenie. 
Sąd okregowy iywiliy Oddzal VII 
Lwów, dnia 8. maja 1922. 5986 
T. 728/19/3 Zarzątzenie postępowania cełem u- 
znania za zmaił:go., B2 | Brawer, kupiec. ur, w r. 1879 
w Tarnewej. pow. Dobrom. i :.amże zamieszzały jak 
żełn erz 10 p. p. armji austr. został z P zemyśla wzie- 
ty do niewoli rosyjskiej glzi: tcż w. ooożie jeńców 
Tochoje gub. Samarskiej miał um:.eż na iyfus. Można 
zatem przyjąć, iż zajdz waruaki 'siawowego domnie- 
masia śmierci w myśl $ 24 1. 2 u, c. Wobec tego na 
wniosek Beili Egel Brewer wdraża się postępowanie 
czlem uznan a wymien onej osoby za zmarłą. Wi do- 
mości o zagin on;m należy uJzielić sądowi. Berla Bra- 
wera wzywa się aby Się jawi: przed podpisanym są- 
den o iie żyje lub w inny sposób dał znać o sobie, 
Sąd orzeknie ostatecznie n: po.oway wn'esek po Unić 
81. stycznia 1921 o uznaniu za zmarłego. 
Szd okręgowy cyailny Oddział VIL 
Lwów, dnia 22, czerwca 1920. 5977 
T. 166,22/4. Wdrożenie postępowania celem u. 
znania za zma-lego. Władysław R :tyszym, syn Wasyla 
i Eudokji ur. 12. czerwca 1902 we Lwowie, ostatuio 
tamże zamieszkały przy ui. Marcina 16. brał udział w 
wojnie jaso żołni:rz w wojsku uxra ńskiem i wedie 
przeprowadzuny h dochodzeń od listopada 1918 nie 
aaje o sebe żadnej wi domości. Ukcli.zrości te 
stwierdzili świadkowie Jerzy Tabaka i Stanisław U ba- 
nik. Można z:t*m przy ąć, iż zajdą warunki ustawowe- 
go domniemania Śmierci po myśli $. 24.1 2.u c. wzgi 
ust. z 31/3, 1918 Nr, 128 dzpp. Wedec tego ua wnio 
„sek Jadwigi R tyszyn zarządza się pos ępuwanie cele: 
,Mznarii wyrienionej osoby zą zmarłą. Zagiułonego 
wzywa się aby sie jawi: przed podpisinym sądem o 
Jle ży e lub w inny sposób dał znać vo sobie, Wiądo- 
mosii a zaginionym należy udzielić sądowi, Po dniu 
23. listopada 1922 względnie w 6 miesięcy od dnia <- 
głoszenia tego zarządzzmia w gazecie urzędowej aas 
wma ponowny wniosek wyda ostiteczne Orzeczenie, 
Sąd okręgowy cywilny Oddziai VII. 


Lwów, «nia 28. mają 1922, 5981 


[==] 


A. XXIX. 749/20/12. Wezwanie nieznanych dziedzi- 
ców. Dilia 11. grudnia 1920 zmarł we Lwowie Emil 
Coss nie pozostawiając rozporządzenia ostatniej woli, 
i Dla nieznanych dziedziców ustanawia się kuratorem ad- 
„wvokata Dra Teodozego Zajacia we Lwowie. Kto za- 
„mierza zgłosić roszczenia do spadku, winien o tem do- 
nieść temu Sądowi w ciągu jednego rokn, licząc od dnia 
' dzisiejszego i wykazać swe prawa do spadku. Po upły- 
¿wie tego czasokresu będzie spadek wydany tym oso- 
bom, które wykażą swe prawa, o ileby zaś praw nie 
wykazano, spadek przypadnie Skarbowi Państwa. 

Sąd powiatowy Sek. I. Oddział XXIX. 
Lwów dnia 8. listopada 1921. 5966 1—3 


E 


L. W. 5/21. Edykt. Uchwała Sądu powiatowego 
Od. HI. w Busku z dnia 30, maja 1922 L. 5/21 pezba- 
wiono całkowicie wlasnowolności Wasyla Petryszyna 
s. Semka rodem i zamieszkałego w Żuratynie, a to z 
powodu choreby umysłowej. Oka iego Seńka Petry- 
szyna ustanawia się jego kuratorem. 

Sąd powiatowy. 

Busk dnia 30. maja 1922. 5923 1—3 

L. 1/223. Sąd powiatowy w Kutach po przepro- 
wadzeniu dochodzeń postanawia: 1) Hrycka Sływkę 
syna Michała lat 28 gr. kat. żonatego, urodzonego i 
zamieszkałego w Rybnie pozbawia się całkowicie 
własnowolności z powodu choroby umysłowej; 2) 
Kuratorem dla niego ustanawia się iego ojca Michała 
Sływkę Hrycka 


KURATELŁZ. 


S. gospodarza zamieszkałego w 
Rybnie. 
Sąd powiatowy. Oddział V. 
Kuty dnia 14. marca 1922. i 6035 


L. 3,22/4. Sąd powiatowy w Kutach po przepro- 
wadzeriu dochodzeń orzeka: 1) Kałynę z Jewczuków 
IMyckariuk żonę Mikołaja zamieszkałą w Tudiowią 
lat 28 gr. kat. zamężną. bezdzietną, pozbawia się cał- 
kowicie własnowołnoścj z powodu choroby umysło- 
wej; 2) Kurateren dla niej ustanawia się jej ojca Pa- 
lija lewczuka syna Andrija gosptodarzą zamieszka- 
łego w Tudiowie, 

+ Sąd powiatowy. Oddział V. 

Kuty dnia 8, marca 1922. 6036 

L. 4/2105. Sad powiatowy w Kutach pozbawia 
Mikołaja Iluka syna Lesia gospodarza urodzonego | 
zamieszkałego w Kutach starych własnowolności cze- 
ŝciowo z powodu opilstwa. Doradcą dla niege ustana- 
wia się Ołeksę Kewaluka s. Andrija gespodarza za- 
mieszkałego w. Kutach starych. 

Sąd pewiatowy. Oddział V. 

Kuty dnia 25. kwietnia 1922. 


A. 239/17/26. L. Edykt licytacyiny, Na wniesek Ka- 
| tarzyny 1 Śl. Czaika 2 śl. Hiszczak za zgodą Generalnej 
! Prekuratorji Rzptej P. Oddział we Lwowie odbędzie się 
| duża 10, lipca 1922 o godzinie LI przed południem w biu- 
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LICYTACJE. 
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rze Nr. 70 sprzedaż zapisanego na pobożne cele majątku 
nieruchomego, a to: H19 części realności łwh. 148 gnu 
Weloszeza, 1:5 z 1/10 czści realności twh. 148 tej gminy, 
całej realności i Iwh. 2045 tei gminy, w realności Iwh. 
2048 tejże gminy parcel gr, lik. 1045/3, 1638/1, 1937/2. 
1990/2 i 1996/3. następnie kupionej z obszaru dworskie- 
go pgr. lk. 2058/5 z tem, że realności sprzedaje sie ry- 
czałtem bez poręki, za obszar, stan i obciążenie i z u- 
wzgiędnicniem dożywocia Katarzyny 2 śl. Kiszczak. 
Cena szacunkowa powyższego maiątku wynosi 488.173 
Mkp. niżej której sprzedaż nie nastapi. Jako wadium 
należy przed przystapieniem do licytacji złożyć 48.818 
Mkp. Cena kupna ma być do dni 30 po udzieleniu przy- 
bicia targu, złożoną do depozytu sądowego wraz z 5% 
odsetkami, 

Sąd powiatowy., Oddział VI. 

Sambor dnia 19. maja 1922, 


r 


T. VI. 245/21/1. Zarządzenie umorzenia papierów 
wartościowych. Na wniosek Łukasza Safiańczuka w 
Brodach podejmuje się postępowanie celem umorzenia 
wymienionego niżej papieru wartościowego, który wnie- 
skodawcy mial zaginąć, wzywa się posiadacza tego pa- 
pieru, aby go w ciągu jednego roku od dnia ogłoszenia 
zarządzenia przedłożył temu Sądowi. także inni intere- 
sowani mają zgłosić swoje zarzuty przeciw wnioskowi. 
W razie przeciwnym uznałby Sąd na ponowny wniosek 
Do upływie tego terminu ten papier wartościowy za u- 
merzony. Oznaczenie papieru wartościowego: Polica 
Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie L. 
136701 wystawiona na Lukasza Saliańczuka na 3.000 
Koron płatne okaziciełowi. 

Sąd okręgowy cywilny, Oddział VI. 

Kraków dnia 1. października 1921. 6007 

T. VL 244/21/1, Zarządzenie umorzenia papierów 
wartościowych. Na wniosek Edwarda Schupika w Soło- 
twinie podejmuje się postępowanie celem umorzenia 
wymienionego niżej papieru wartościowego, który wnio- 
skodawcy mial zaginąć. wzywa się posiadacza tego pa- 
pieru, aby go w ciągu jednego roku od dnia ogłoszenia 
zarządzenia przedłożył temu Sądowi, także inni intere- 
sowani mają zgłosić swoje zarzuty przeciw wnioskowi. 
W razie przeciwnym uznąłby Sąd na ponowny wniosek 
po upływie tego terminu ten papier wartościowy za u- 
morzony. Oznaczenie papieru wartościowego. Polica To- 
warzystwa wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie L, 
99235 wystawiona na Edwarda Schupika na 5.000 Koron 
płatne okazicielowi. 

Sąd okręgowy cyw., Oddział VI. 

Kraków dnia 1. października 1921, 6008 

T. VI. 94/2211. Zarządzenie umorzenia papierów 
wartościowych. Na wniosek Dra Mieczysława Skatkow- 
skiego we Lwowie wdraża się postępowarie celem u- 
imorzenia wymienionego niżej papieru wartościowego, 
który wnioskodawcy miał zaginąć; wzywa się posiada- 
cza tego papieru, aby go w ciągu iednego roku od dnia 
ogłoszenia zarządzenia przedłożył temu Sądowi; także 
inni interesowani mają zgłosić swoje zarzuty przeciw 
wnioskowi. W razie przeciwnym uznałby Sąd na pono- 
wny wniosek po upływie tego terminu ten papier war- 
tościowy za umorzony. Polica Towarzystwa Wzaiem- 
nych ubezpieczeń w Krakowie L. 147797 na 10.000 K. 
wystawiona na Mieczysława Skałkowskiego. 

Sad okręgowy cyw., Oddział VI. 

Kraków dnia 13. kwietnia 1922. 6011 

T. VI. 93ł22/1. Zarządzenie umorzenia papierów 
wartościowych. Na wniosek Dra Jana Duczymińskiego 
we Lwowie wdraża się postępowanie celem umorzenia 
wymienionego niżej papieru : wartośkiowego, który 
wnioskodawcy miał zaginąć; wzywa się posiadacza 
tego papieru, aby go w ciągu jednego reku od dnia 
ogłoszenia zarządzenia przedłożył temu Sądowi; tak- 
że inni interesowani maią zgłosić swoje zarzuty 
przeciw wnioskowi. W razie przeciwnym qyznałhy Sąd 
na ponowny wniosek po upływie tego terminu ten pa- 
pier wartościowy za umorzony. Polica Towarzystwa 
wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie |. 118381 na 4.800 
K. wystawiona na Jana Duczymińskiego. 

Sąd okręgowy cyw.. Oddział VI. 

Kraków dnia 13. kwietnia 1922. 6012 

T. VL' 175/212. Zarządzenie umorzenia papierów 
wartościowych. Na wniosek Józefa lippera w Kra- 
kowie wdraża się postępowanie celem umorzenia wy- 
mienionego niżej papieru wartościowego, który wnio- 
skędawcy miał zaginąć, wzywa się posiadacza tega 
papieru, aby go w ciągu iednego roku od dnia ogło- 
szenia zarządzenia przedłożył temu Sądowi; także inni 
interesowani mają zgłosić swoje zarzuty przeciw 
wnioskowi. W razie przeciwnym  uznałby Sąd na 
ponowny wniosek po upływie tego terminu ten papier 
wartościowy za umorzony. Kartą zastawnicza Banku 
hipotecznego filii Kraków Nr. 57324 na złoty łańcu- 
szek damski. 

Sąd okręgowy cyw., Oddział VI. 
Kraków dnia 10. maja 1922. 6017 


Ne. V. 73221. Na wniosek M. Billiga spedytora 
w Przemyślu wdraża się Ppostępewanie celem amor- 
tyzacji następującej, rzekomo przez wnioskodawcę 
zagubionej legitymacji zaliczeniowej wystawionej przez 
Stację kołejeęwą w Przemyślu do L, 404, na kwotę 
177.885 Mkp. dnia 9. lutego 1922. Posiadacza powyż- 
szej legitymacji wzywa się przeto, aby zgłosił się ze 
swgjemi prawami w ciągu 45 dni, w przeciwoym bo- 
wiem razie po upływie powyższego  czasokresu za 
nieistniejące uznane zostaną. 
Sąd powiatowy, Oddział V. 
Przemyśl dnia 24, maja 1922, 


” 
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||| DREE I 

Firm. 318/22. Stow. V. 570. Zmiany i dodatki do 
wpisanych już w rejestrze iirm stowarzyszeń. Wpisa- 
no w rejestrze stowarzyszeń zarobkowych i gospodar- 
czych. Siedziba stowarzyszenia: Kraków. Brzmienie 
firmy: Konsum profesorów i funkcjonariuszy Uniwer- 
sytetu Jagiellońskiego w Krakowie, Stow. zarej. z 
ogr. poręką. Walre zgromadzenie w dniu 12. stycznia 
1922 odbyte uchwaliło rozwiązanie stowarzyszenia. Ou- 
tąd brzmienie firmy z dodatkiem „w likwidacji”, 
Wybrani likwidatorami następujący profesorowie Uni- 
wersytetu: Dr. Henryk Hoyer, Dr. Tadeusz Sikorski, 
Dr. Leon Wachholz, Dr. Tadeusz Estreicher, ks. Dr. 
Konstanty Michalski i Dr. Stanisław Kutrzeba. Odtąd 
do podpisywania tirmy uprawnieni są dwai likwidato- 
rzy łącznie. Wzywa się wierzycieli do zgłoszenia swych 
pretensji do 3 miesiecy. Data wpisu 16. marca 1922. 

Sąd okręgowy jako aandłowy, Oddział 11. 
Kraków dnia 11. marca 1922. 4255 1—3 


F rm, 925 Rg B 1. 87. Zmiany dotyczące fir 
już w isare, D reje tru wpisany dnia 31 lipca 1921. 
Siedziba firmy: Lwów. Brzmienie f 1aiy: Fabryva i ra- 
iinerja cu ru tow, akc, w Chvudurawie. zmiany Uchwa 
ą walnego zgrom :dzenia k.jonarjiszów odbytego 
dhin 7 lutego 1821 stwistdzoną rot, do l. iep. 15057.i 
zatwierdzoną pos anowieniami Min. Scarbu i Przemy- 
słu oraz handlu z daty Warszawa £8 lutego 1921 pr 
120 uzupełniono ostatni ustęp $ 8 st tutu : półki jak 
w przechcwanyma w tus, zbiorze dokum, o'p sie rro- 
towołu walnego zgromadzenia. 

Sąd okr» ow jako handi. Oddział IV, 

Lwów, (nia 27 (pca 1921. „Bl 

Firm. 50/22/Rg C 27. Wpis s;óćł I z cgranczuną 
cåpow edzialnością. Do rejestru wpisaso dn.a 26 ute- 
go 19382. siedziba spórki: Podwołoczyska, Brzm enie 
fir y: Związkowa łowarzystwo handlowo-k mis we 
„Pod k“ dla Importu i eksportu Spółka z ogr. od w 
Przedmiot przedsięb o stwa: 1) K.pno i sprzedaż su 
owców, | ółsurowcó v jak w ogólności wszułkiego | 
dzaju towarów. import i eksport tychże towaiów w 
granice Pońg:wa P.ł k ego jak i za granicę jak w i- 
gólności pielęgnowanie obroiu towarowego i prze - 


FERMY, 


siębrania wszelkich czynność iu dlowycu iak we- 
wsątrz jak i koza granicami Pańsiwa Polskiego, 2) 
Lo :bardovanie i żaiczuowanie wszekieg. rodza u 


towarów Oraz p zyjnowani? «ch na s.ład, s) U „ądza- 
nie i prowadzeni magazynów i skłaców towarowych 
wszylkich Surowców i towarów pizy prze trzeganiu 
obowiązujących w tym kierunsu przepisów. 4) prowa- 
dzerie n.eresów k misowy h i «g:ncyjzych, 6) Pro- 
sadzenie in ers.Ów spedycyjnych do przewozu (QW a- 
ów. 6) Kupio i sprzed ż oraz pośredniczenie w z - 
«pie » sprzedaży rieruchomośc, zakładów przemy- 
słowy.h, h ndlowych i fatry znych 7) Przyjmowanie 
zastępstiw firm „agran cztych i Erziowy h. 8) Kupno i 
sp zedzż oraz pośredniczene w'zakupnie i sprzedaży 
m szy! rclniczych i nnych do prowadzen a gospo- 
derstw rony h potrzebnych przedmiotów. 9) kupno : 
sprz daż oraz pośredniczenie przy zakupie i : prze- 
d ży bydła rogatego, nierogatego i kon. Wyseko:: 
kapi ału zakładowego 600.000 Mkp. w całości gotó - 
ką wpłac ne, Nazwiska zawiadowców: 1) Tadeusz 
Sieieckt, 2) Roman Swattler, kupcy w Podwołoczys- 
k ch zamieszkał, tudzieź zastępcy: 1) Ignacy Szenkei 
i2) Daw d śchp'r kupcy w Podwułoczy ka.h zamiesz- 
kalu. Uprawnieim do: zastępstwa: zawiadowcy. Stosunki 
prawne spółki: Spółka opiera się na kostrancie spóiki 
z daty Podwołoczyska 26,1 1222 Lrep. 234 zdziałanym 
we formie aktu notaijalnego a czas (trwania spoiki 
jest na 10 lat. Ozłoszen:a Spółki uskute. zniane będa 
w Gaxcie Lwowskiej a w azie potrzeby i w innych 
pismach krajowych i agranicznych. Podp:s firmy t pół: 
ki następuje w ten sposób, że pud wy,isaaem u' 
pod pieczęcią wyciśnę:en brzmieniem fjrmy kładą 
swój podp.s obaj zawiad wcy wzglediie zawiadowci 
i zastępca zawiadowcy. 

Sąd okręgowy jako hand!. Oddz. 1V. 
Tarnopol, dnia 25 | tego 1922 r. 4225 
Fim. 30/22. Rg A 207. Wpis do rejest u kane 

dlowego f:rmy pojedynczej. Do rejestru Oddzia u wpi- 
sane; Siecziba firmy: Skałat. Brzmeme firmy? krem 
.owarów żelaznych Izaka Tennevbau va w bk łacie. 
Przedmiot przedsiębiorstwa: k am towarów że azry. n. 
Właściciel f rmy: lzek Tenneubaum kupiec w Skałac.e, 
Gzien wpis : 5/2. 1922 

Sąd okrępowy j.kó kangi. Oddział II 
Ta:nvopol, dnia 4 lutego 1322. r. 42 R 
Firs. 494/2 /Rg A 64a. 7Zaprotoxolcwan e firmy. 

Do rejestru hansiawego Odd.. Rg A wpisano w dniu 
11 marca 19822. Siecziba frmy: Kamionka wichka. 
B zmienie firmy: Ch. Rosenbach, i'rzecinot przedsi,- 
biors w.: pizemiy:ł i hauae! urzewny w Kamio ce 
wielkie. Właściciel: Ch m Rossaba:li Po pis f.rm;: 
Hod pieczątką lub bez pieczątki wiasnoręcznie wypi- 
sane Ch. Rosenbach 
3ąi olkcęgowy jako handlowy Oddziat IV. 
Nowy Sącz, 11. marca 1922, 434) 
Firm. 287/22. Oddz, C. V. 218. Wpis do rejestru han- 
dlewege firmy spółkowej. Do rejestru Oddział ©. wcią. 
gnięło co nastepuje: Siedziba firmy: Kraków. Brzmienie 
firmy: Krakowski przemysł kawowy „Mokka“, dawaiei 
fabryka konserw Ignacego Hollaendra założona w Tar- 
nowie w roku 1893, Spółka z ograniczoną odpowiedzial- 
nością w Krakowie. Przedmiot przedsiębiorstwa: a) wy- 
twarzanie sposebem, fabrycznym zarówno konserw ka- 
woewych, jakoteż ich domieszek, b) prowadzerie mecha- 
nicznej paldrni kawy ziarnistei. c) sprzedaż i to wy- 
łącznię hurtowna artykutów wyżej pod a) i b) wymie- 
nionych. Forma spółki: Spółka z ograniczoną odpowie- 
działnością w myśl ust. z 6. marca 1996 L. 58S Depp. v-. 
parta na kontrakcie z daty Kraków 28, lmiegu 1922 - 


== L 


„OAŻETA LWOWSKA” z dnia 18. czetiyca (022, 


Lr. 117. Czas trwania spółki: nieograniczony. Kapitałifirm spółek. Do rgjestru Oddział B. wciągnięto co na- 
„zakładowy spólki wynosi 2,050.000 Mkp. ę całości wpła-|j stępuje: Siedziba tirmy: Kraków. Brzmięnie firmy: 
ceny w gotówce. Zawiadowcamii ustanowiono: 1) Leo-; Bank komercialny Tow. akc. Członkiem Rady nadzor- 
poida Ebrlicha w Krakowie uł. Zielona 11; 2) Alircdejczej wybraño i ustanowiono Dra Drohockiego dyrekte- 
"Hoilaendru, 3) Dra Henryka Hollaendru; 4) Ignacegojra akcyinego Towarzystwa bankowego i kantorów wy- 
Folaendra, zamieszkałych w Tarnowie ul. Targowa 3;f miany „Merkar* we Wiedniu, Ustanowiono dyrektorem 
5) Henryka Reicha w Krakowie ul. Andrzeia Potockie. | centrali krakowskiej Teofila Przybylskiego w Krakowie. 
go. Do zastępstwa i podpisu firmy spółki są uprawnieni; Prekurę udzielono: Ozyaszowi Schwarzowi-w Krako- 
tajmniej dwaj zawiadowcy w następującym składzie:| wie, ui. Michałowskiego l. 15, Abrahamowi rectc Adol- 
a) Leopold Ehriich z Alfredem Hollacndrem lub lgnacym | fowi tiorowitzawi w Krakowie-Podgórzu przy ul. Jó- 
Hollaendrem lub Henrykiem Pollaendrem, albo b)izelińskiej |. 29. dla centrali w Krakowie, Salotnonowi Ei- 
'Hearyk Reich z którymkolwiek z wyżej wymienionych} senbruchowi i Adołiowi Kimiingowi dla filii lwowskiej. 
pod a) Hollaendrów i to w ten sposób, że pad brzmie- Dzień wpisu 24. marca 1922, 
niem firmy podpiszą wyż wymienieni dwaj zawiadowcy Sąd okręgowy jako handlowy, Oddział II. 
swoje imiona i nazwiska. Dzień wpisu 24. marca 1922. Kraków dnia 22, marca 1922, 4037 
Sod okręgowy jako handlowy, Oddział II. aso; Firm. 365/22, Oddz. B. 1. 1. Zmiany i dodatki odno- 
Kraków dnia 22. marca 1922, | Ma 4029] ące się do wpisanych już w rejestrze handlowym firm 
Firm. 312/22. C. V. 126. Zmiany i dodatki odnoszące | kupców pojedyńczych i spółek. Do rejestru Oddział B: 
SiĘ do wpisanych już w rejestrze handlowym spółek. | wciągnięto co następuje: Siedziba i brzmienie firmy: 
Do rejestru Oddz. C. wciągnięto: Siedziba firmy: Kra-, Spółka akcyjna. fabryka Portland Cementu Szczakowa. 
„ków. Brzinienie firmy: Przedsiębiorstwo spedycyjno-ko- iw Ciężkowicach. Stowarzyszenie do uchwały tut z 
misowe Goldstaub i Spira, spółka z ograniczoną odpo-| dnia 12. grudnia 1921. Firm. 1580/21, B. I. 1. zarządza się 


wiedziainością Zmiana firmy odtąd: Przedgiębiorstwo | sprostowanie wpisu do lp. 1/16 w rubryce 8 przez dopii 


spedycyjno-komisowe Spira, Spółka z ograniczoną Od-| sanie, oraz 15.060 sztuk akcji pełno wpłaconych l. do IV; 
powiedzialnością w Krakowie, Zawiadowca: Maurycy ļ emisji każda nominalnej wartości pe 140 Mkp. w rubry- 


‘Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością. 


Goidstaub ustąpił. Dzień wpisu 16. marca 1922. , 

Sąd okręgowy cywilny jako handłowy. Oddział II. 
Kraków dnia 13. marca 1922. 4030 
Firm. 337/22. C. V. 206. Wpis do rejestru handlo- 

wego firmy spółkowej. Do rejestru Oddział C. wciągnię- 
ło; Siedziba firmy: Kraków. Brzmienie firmy: „Papier“ 


przedsiębiorstwa: Prowadzenie handłu papierami i wy- 
robami papierowymi, Forma spółki: Spółka z ograniczo- 


58 Dzpy. na zasadzic kontraktu spółki z daty Kraków 
dnia 2. marca 1922 L. R. 17.109. Czas trwania spółki 
nieograniczony. Kapitał zakładowy spółki wytlosi 300000 
Mkp. w całości wołacony w gotówce., Do zastępstwa 
spółki są uprawnieni koliektywnie zawiadowcy: Wiktor 
Bojarski kupiec w Krakowie na Salwatorze ul. Gontyna 
8 i Rudolf Żak kupiec w Krakowie na Grzegórzkach ul. 


Żółkiewskicgo 66. Podpis firmy: Pod brzmieniem firmy | 


obaj zawiadowcy położą swoje firmowe podpisy. Ogło- 
szenia spółki uskuteczniane będą za pomocą listów po- 
leconych. Dzień wpisu 17. marca 1922. 

Sąd okręgowy jako handlowy, Oddział II. 
Kraków dnia 15. marca 1922, 4026 
Firm. 341/22. C. V. 210. Wpis do rejestru handlowe- 

Bo firmy Spółkowej. Do rejestru Oddz. C. wciągnięto: 
Siedziba firmy: Kraków. Brzmienie firmy: Zander 
Gohl, spółka z ograniczoną odpowiedziałnością; po nie- 
miecku: Zander et Gohl Gesellschaft mit beschränkter 
Faftung; po -irancusku: Zander et Gohi societe a res- 
ponsahilite limitee; po angielsku: Zander gid" Gohl, Ço 
of firmited łisbility. Przedmiot przedsiębiotstwa:,,Gelem 
spółki jest fabryczny wyrób esencji rumowych, likiero- 
wych i owocowych, farb i eterów wszelkiego rodzaju, 
handel tymi artykułami, wyrób innych artykułów, zapo- 
trzebowanie w dziedzinie przemysłu likierniczego, spi- 
rytusowego i farmaceutycznego, handel tymi artykuła- 
mi, zakładanie fabryk i zakładów ubocznych, oraz u- 
dział w takich samych lub podobnych przedsiębior- 


stwach pracujących w zakresie działania spółki, Forma] 


spółki: Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością w 


Przedmioti 


manza 


ce il przez zmianę stylizacji końcowego zdania w na- 


|stępuiacy sposób zastał kapitał akcyjny podwyższony o 


4,909.000 Mkp. rozłeżonych na 15,000 sztuk V. i 20.690 
sztuk VL emisji pełnewpłaconych na okaziciela opiewa- 
iących każda nominałnei wartości 140 Mkp. Dzień wpisu 
24. marca 1922. 

Sąd okręgowy jako handlowy, Oddział Il. 


Kraków dmia 22. marca 1922. 4039 


| drm, 402 EV 226. i jestru han- 
ną odpowiedzialnością w myśl ust. z 6. marca 1906 Lil Firm. 402/22. Oddz. C. V. 226. Wpis do rejestru han 


alowego firmy spółkowej. Do rejestru Oddział C, wcią- 
gnięto co następuje: Siedzibą firmy: Kraków. Brzmienie 
firmy: Dom handłowo-komisowy „Mercator“, spółka z 
agraniczoną odpowiedzialnością. Przedmiot przedsię- 
biorstwa: Prowadzenie wszelkich interesów handlowo- 
koniisowych wszystkich dziedzin handłu i przemysłu na 
prowadzenie których nie potrzeba osobnego zęzwołe- 
nia rządowego. Farma spółki. Spółka z ograniczoną od- 
powiedzialnością w myśl ust. z 6. marca 1906 L. 56 
2zbp. opierającą się na kontrakcie z daty Kraków, dnia 
22. marca 1922 L. R. 26911. Czas trwania spółki nieagra- 
niczony. Kapitał zakładowy spółki wynosi 210.000 Mkp. 
w całości wpłacony w gotówce. Do_zastępstwa spółki 
jest uprawniony zawiadowca Józef Augnstynek w Kra- 
kowie ul. Szpitalna 1. 9. zamieszkały, a w wypadku 


.jjakieikolwick przeszkody zastępca zawiądowcy Dr. Zy- 
Iigmunt Sarna w Krakowie ul. Siemiradzkiego 7. zatnię- 


szkały Podpis firmy: Pod brzmieniem firmy umieści swe 


imię i nazwisko zawiadowca albo jego zastępca. Ozlo- 
szenia spółki uskutecznione będą za pomocą listów po-; 


lecottych. Dzień wpłsń 29. mąrca 1922. T 
Sąd okręgówy jako handlowy. Oddział "II. ` 
Kraków dnia 29. marca 1922, 4041 


Firm. 235/22. Stow. TV. 63. Zmiany i dodatki do wpi- 
sanych już firm stowarzyszeń. Wpisano w rejestrze sto- 
warzyszeń zarobkowych i gospodarczych. Siędziba sto- 
wfgrzyszenia: Brzesko. Brzmienie firmy: Towarzystwo 
kredytowe i oszczędności w Brzesku, stowarzyszenie 
zarci, z ograniczoną poręką 2 dotąd, odtąd z dodatkiem 
f„w likwidacji” na podstawie uchwały Walnego zgroima- 


myśl ustawy z 6. marca 1906 L. 58 Dzpp. na zasadziej dzenia z dnia 31. stycznia 1922, które postanowiło sto- 


kontraktu z daty Kraków 4. lutego 1922 L. R. 26395. 


warzyszenie rozwiazać. Likwidatorami wybrani: Leib 


Czas trwania spółki nieograniczony. Kapitał zakładowy | Flamersteld Siisman Steinlauf, którzy dotąd będą stowa- 
wynosi 2.000.000 Mkp. w całości wpłacony w gotówce.| rzyszenie podpisywać. Dzień wpisu: 24. marca 1922. 


Do zastępstwa Spółki są uprawnieni dwaj zawiadowcy, 
którymi ustanowieni: Józef Kapelusz-Kosecki w Krako- 
wie. Wielopole 15 i Leopold Kraus w Wiedniu II. En- 
gerthstrasse 187, Podpis firmy: Pod brzmieniem firmy 
dwaj zawiadowcy wspólnie umieszczą swe podnisy albe 
jeden zawładowca i jeden prokurzysta, ten ostatni z do- 
datkiem prokyrę oznaczającym. Prokurę udzielane Ma- 
ksymilianowi Kertmannowi w Krakowie ul. Wielopole 
15. Dzień wpisu 17. marca 1922. 

Sąd okręgowy iako handlowy, Oddział II. 
Kraków dnia 15. marca 1922. 4031 
Firm. 345/22. Oddz. Q. V. 214, Wpis do rejestru 

handlowego iirmy spółkowej. Do rejestru Oddz. ©. wcią- 
gnięto co następuje: Siedziba firmy: Kraków. Brzmienie 
iirmy: „Hout“, spółka zarejestrowana z ograniczoną od- 
powiedziainością w Krakewie. Przedmiot przedsiębior- 
stwa: Kupno materjałów drzewnych wszelkiego rodzaju 
z produkcji krajowej z wyłączeniem terenu tzw, Ken.. 
gresówki i sprzedaż tychże materjałów na rachunek 
własny i osób trzecich, w szczególności eksport ich za 
granicę, Dla osiągnięcia Swoich celów może Spółka u- 
czestniczyć w innych przedsiębiorstwach handlowych i 
przemysłowych wszełkiego rodzaju tak w kraju, jaki 
zagranicą. Forma spółki: spółka z ograniczoną odpo- 
wiedziałnością w myśł ustawy z 6. marca 1906 Ł. 58 
Dzpn. na zasadzie kontraktu z daty Kraków dnia 7, 
marca 1922 L. R. 17252. Czas trwania spółki nieogra- 
uczony. Kapitał zakładowy Spółki wynosi  10,000.000 
Mikp. w całąści wpłacony w gotówce. Rada nadzorcza 
składa się z 3—6 członków. Do zastępstwa spółki są 
uprawnieni łącznie dwaj zawiadowcy, którymi ustano- 
wiono Teofila Przybylskiego dyrektora Banku komer- 
cialnego w Krakowie ul. św. Jana |. 1. Dra Brunona Fal- 
tera w Krakowie ul. Basztowa 23. Podpis firmy: Pod 
brzmieniem Irmy łacznie dwal zawiadowcy lub jeden 
zawładowca i prokurzysta podpisy firmowe  pełożą, 
Prokurę udzielono lzydorowi Fischowi w Krąkowie, 
Basztowa 23. Dzień wpisu 20. marca 1922. 

Sąd okięgowy cywdny jako handlowy. Oddział II. 
Kraków dnia 17. marca 1922. 
Firm. 272i22. Oddz. B. V. 128. Zmiany i dodatki od- 

noszące się do wpisanych juz w. rejeswzc handlowym 


4036 


Sąd okręgowy iako handlowy, Oddział II. 
Kraków dnia 21. marca 1922. 4038 
Firm. 1251/21. Rg. A. Ml. 155. Wpis firmy spółki ja- 

wnej. Do rejestru wpisano dnia 16, września 1921. Sie- 
dziba iirmy: Lwów ul. Potockiego 67. Brzmienie firmy: 
„Tauris“ dom handlowy i komisowy Stworzeński i Ja- 
kubowski. Firma spółki: Jawna spółka handlowa od 1. 
września 1921. Spólłnicy: Bolesław Stwarzeński i Leon 
Jakubowski obaj we Lwowie uł. Potockiego 67. Podpis 
firmy: Pod brzmieniem firmy podpisze jeden ze spólni- 
ków swoje nazwisko. 

Sąd okręgowy jako handlowy, Oddział IV. 
Lwów dnia 13. września 192Ł. 4042 
Firm. 19/22. Rg. A. 204. Wpis do rejestru handlowe- 

go firmy pojedyńczej. Do rejestru Odqzfału A. wpisana: 
Siedziba firmy: Skałat. Brzmienie firmy: Apteka M. 
Aszkenazcgo w Skałacie. Przędmiat przedsiękierstwa: 
apteka. Posiadacz firmy: Mr. Maks vel Mojżesz Aszke- 
nazy w Skałacie. Dzień wpisu: '5. lutego 1922. 

Sąd okręgowy jako handlowy. Oddział H. 
Tarnopol dnia 4. lutego 1922. 4084 
Firm. 8/22. Rg. A. 201. Wpis do rejestru handlowe- 

«o firmy pojedyńcze, Do rejestru Oddziału A. wpisano: 
Siedziba firmy: Grzyimałów. Brzmienie firmy: Chana 
| Wartenberg, handel towarów mieszanych. Przedmiot 
przedsiębiorstwa: Handel towarów mieszanych. Wła- 
ścicieł firny: Chara Wartenberg. kupcowa w GQrzymą- 
łowie. Dzień wpisu: 5. lutego 1922. 

Sąd okręgowy jako hamdłowy. Oddział II. 
Tarnopol dnia 4. lutego 1922. 4083 
Firm. 45/22. Rz. A, 195. Wpis dọ rejestru handlowe- 

go firmy pojedyńczej. Do rejestru Oddziału A. wpisane: 
Siedziba firmy: Podwałeczyska. Brzmienie firmy; Aba 
Gruber. Przedmiot przedsiębiorstwa: handel towarów 
bławatnych. Właściciel firmy: Aba Gruber kupiec w 
Podwołoczyskach. Dzień wpisu: 5. lutego 1922. 

Sąd okręgowy jako handłtowy, Oddział H. 
Tarnopol dnia 4, lutego 1922. 4082 
Firm. 250/22. Rg. A. 60a. Zagrotokołewanie firmy. 

Do rejestru handlowego Oddział Rg. A. wpisano na dnin 
11. marca 1922: Siedziba firmy: Stara wieś Strzylawka, 


i. 
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Brzinienie firmy: Jan Małecki, Przedmiot przedsiebior= . 
stwa: Wyszynk trunków. Właściciel: Jan Małecki. Pod- 
pis firmy wiasnoręczny właściciela peinem imieniem Í 
nazwiskiem. 
Sąd okręgowy jako handlowy. Oddział IV. 
Nowy Sącz dnia 11. marca 1922. 4102 


"Firm. 340/22. Stow. Ill. 317, W rejestrze stowarzy- 
szeń zarobkowych i gospodarczych  zaprotokołowaną 
w dniu 18. marca 1922 przy firinice „Spółka lodowców 
drobiu w Nowym Sączu, stowarzyszenie zarejestrowa- 
ne z ograniczoną poreką*, żę na Walnem zgromadzeru 
ezłonków dnia Ji, stycznia 1922 wybrano nową dyrek- 
cję Erazma Rolę, Jędrzeja Czuchrę, Jana Łobodzińskie- 
«o, a Heienę Sobolewska jako zastępczynię. 

Sąd okręgowy jako handlowy, Oddział IV, 
Nowy Sącz dnia 18. marca 1922. 4107 
Firm. 307/22. Rg. A. 68a. Zaprotokołowanie firmy. 

W rejestrze nandlowym Oddz. Re. A. wpisano na dniu 
15. marca 1922; Siedziba firmy: Bobowa. Brzmieme iir- 
mr: Apteka w Bobowej Albin Janicki. Przediniot przed- 
siębiorstwa: Apteka. Wiaściciel: Albin Janicki. Podpis 
firwy: Pod wyciściętą stampilją podpis właścicieia wła- 
sneręczny pełnemi imiemem i nazwiskiem. 

Sąd okręgowy jako iandlowy, Oddział IV. 
Nowy Sącz dnia 16. marca 1922, 
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Firm. 33422. Rg. A. Tia. Żaprotokołowanie firmy. 
De rejestru handłowego Oddział ks. A. wpisano na dniu 
18. marca 1922: Siedziba firmy: Ciężkowice. Brzmienie 
firmy: Mojżesz Risgelhaupt. Przedmiot przedsiębior- 
stwa: Kram towarów mieszanych. Właściciel: Mojżesz 
Riegelhaupt. Podpis firmy własnoręczny właściciela peł- 
nem imieniem i nazwiskiem. 

Sąd okręgowy jako handlowy, Oddział IV. 

Nowy Sącz dnia 16. marca 1922. 
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Firm. 461/19. Sąd okręgowy w Rzeszowie zarzą 
dza na duiu dzisiejszym wyisanie do rejestru handlo- 
wego dia spóluk zarobkowc-gospodarczych przy tirmae: 
Spólka oszczędności i pożyczek w Sieteszy, stowarzy« 
szenie rejestrowane z nieograniczoną poręką, że pa 
walnem zebranią czronków w dniu 15. czerwca 1919 w 
miejsce przełożonego spóiiki ks. Apolinarego Lenartowi- 
cza wybrany został przewodniczącym spółki Jan Sta: 
tek, gospodarz w Sieteszy, zaś w miielsce członka za 
rządu Jana Statka wybrany został czionkiemt zarządu 
Aatoni Kochinański gospodarz w Sieteszy, 

Sąd okrętowy, Oddział V. 

Rzeszów dnia 21. października 1919, 4122 

Firm, 1388/21. W rejestrze stowarzyszeń wpisano 
przy. stowarzyszeniu: Spółka oszczędności i pożyczek w 
Słeteszy „Stowarzyszenie zarej. z nieograniczońją porę: 
ką“ następujące zmiany: Wystąpił z zarządu: Józef Ry: 
zhar. Wybrany członkiem zarządu: Andrzej Szmuc go- 
AAW W. GAETE o . 
rius v> us2a8Ad okregawy. Oddział V, 

Rzeszów dnia 31. grudnia 1921. 
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©gioszenie. 

Zwiazek Kredyto: y dla drob. 
neso handlu i drobnego prze” 
mysłu w Złoczowie śtow. zarej. 


Z 087. POF., zaprasza nimej zem swoich członków ca 


żwytzajne Wane Zgromadzenie 


które odbędzie się dnia 85 gze;wca 1922. 
w niedzielę o godz. M. po poł. w lokalu Sto- 
warzyszenia z następującym porządkiem dziennym. 

1) Sprawozdaz e Dyrekcji. 

2) Sprawazdanie Komisj: rewizyjnej. 

v) Zatwierdzenie zamknięc a rachunkowego za r, 192., 

4) Wybór człunków Dy chcji. 

5) Wybór Komisji r wi. yjnej. 

t) Waiąsk- czionków. 
Złuczów, dnia 15, czerwci 1822, 

Za Dyreucję: 

Br, Izak Mittelman n.p. Józef Gald m.p. 
XXXVIIŁ WALNE ZGROMADZENIE 
CZLONKOW TOWARZYSTWA ZALICZKOWEGO 
W USTRZYKACH DOLNYCH 
stowarzyszenia zarejestr. z nieograniczoną poręką 
odbedzie się dnią 28. czerwcą 1942 w fokialu właszrym 
Towarzystwa 0 godzinie 4, w razię braku kompletu 
o 5 popołudniu. 

Porzątuek dGzięney: 

1) Odczytanie protokołu z ostatniego Walnego Zgro- 
madzenia. à 

2) Sprawozdanie Dyrekcii z rachunkóy i czynua 
ści za rak 1924. 

3) Sprawozdanie Komisji rewizyjnej za rok 1921 
z wnioskiem na udzielenie Dyrekeji_ absałutorjum. 

4) Wniosek Dyrekch o podwyższenie udzjału człon- 
ka na kwotę 1000 Marek, 

5) Podanie do wiadomości Walnego Zgromadze- 
nia wyboru Dyrekcji. 

6) Uzupełniający wybór 6 ustępujących członków 
Rady nadzorczej. 

7) Wybór Komisji rewizyjnej na rok 1922, 

8) Wnioski członków. 

Zamknięcie rąchuąkowe (bilans) zą rok 1921 jest 
wyłeżene członkom de przeglądnięcia w godzinach 
urzędowych w biurze Towarzystwa. 

Ystrzyki dnia 12. czerwca 1922. 6080 
. „Sekretarz w Z: Prezes: I 
Jacenty Ludwik Stuligłowa mp. Ks. Jakób Stasiowski inp.! 


opustem 
sprzedaje 


„GAZETA LWOWSKA” z dnia T8. czerwca 1922. 


wezels tewary 
kławatne | peścielewa 
z Okazii 


j gk KONKURSY. | 


Prez. 20356/22. Konkurs ogłoszony w Nrze 127 „Ga- 
zety Lwowskiej" na posady pedurzędników w Sądach 
powiatowych w Delatymie, Jabłonowie, Mościskach, 
ISkałacie, tudzież takie same posady cweałiuałnie w in- 
mych Sadach po rozpisania konkursu opróżnić się mogą- 
Ice, upływa z dniem 10. lipca 1922. 

Prezes Sądu apełacyjnego. 

Lwów dnia 7. czerwca 1922, 


5967 1—3 


Zarząd Polskiego Związku Gospodarczego M59. 1 


Stowarz. zarejestr. z ogram poręką we Lwewie zawia- 
damia, że na Walnem Zyromadzemiu Członków odbytem 
dula 21. maja 1522 uchwyałono rozwiązanie i likwidację 
Stowarzyszenia, którą poruszewo  Zarządawi. Zarząd 
wzywa zatem wierzycieli, aby w ciągu trzech miesięcy 
zgłosili się, ze swemi pretensjami do Stowarzyszenia. 
Adres członka Zarządu: p. Franciszek Skrabski we 
Lwowie ul. Pańska |. 16. Hamtel przyborów szkolnych, 


letniego jabi tuszu 
założenia firmy 


ET 


LWÓW, FLAC KAPITULNY 2 | 
Manzxzyn Pościeli, Piócien, | 

Biawatów i Bielizny. i 
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WALNE ZGROMADZENIE 
TOWARZYSTWA ZALICZKOWEGO W DYNOWIE 
odbędzie słę dala 28. czerwca 1922 o godz. 3 popołudniu 
w sajj Towarzystwa Sokół w Dynowie z następującym 
porządkiem dzięsunym: 

1) Odczytanie protokołu z ostatniego posiedzenia, 

2) Sprawozdanie Dyrekcji z czynności i rachunków 
za rok administracyjny 1921. 

3) Sprawozdanie Komisii rewizyjnej i wniosek na 
udzielenie Dyrekcji absolutorium. 

4) Bzupełniałący wybór dwu członków Rady Nad. 


zorczej w iniejsce ustępujących, 

5) Wnioski cztoaków. 

W razio braku komplotu odbędzie się Waine zgro- 
madzenie w tym samyji dniu o godz. 4 popołudsiu 
z tym samym porządkiem dziennym bez względu na 
ilość obecnych członków. 
Jan Kędzierski sekr. 
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Ucieciią staje się pra- 
nie gdy pierze się 
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Żądajcie wobec tego 
wszędzie 


„PÄRSII" 


Mydłany proszek ten k 
mie niszczy bielizny, $% 
nadaje jej śnieżnej fi 
białości i pomimo to f$ 
jest najtańszy. A 
Hurtewnie do nabycia ff 
w firmie |] 
„HANDLOWIEC“ H 
Dom Handiowy Lwów, $ 
Kampiana 9. $ 


AUR. TRUZGR BEWOÓĆĆ ji 


Stetan Trzecieski, prezes. 


P. T. Zawiadamia się, że firma 


PORT ŻELAZA, MAX RIEN i BERGER 


sp. z egr. poraka we Lwowie z dniem 1. czerwca br 
przeszła w stan likwidacji. 
Wzywa się zatem wszystkich wierzycieli 
tej firmy, by do 3 miesięcy zgłosili 
swojo wierzytelności do vak likwi- 
dałorów, (łe że w przeciwnym razi: 
firma wykreślona zostanie bez 
wzgiętu ma zaspokojenie tych wiec 
rzycieli. 5972 
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x w R N A i AUSTRIJA CKIE 


> po najniższych cenach poleca 
| Handel herbaty i kawy 


EDMUNDA RIEDLA| 


WE LWOWIE, ul. RUTOWSKIEGO L. 3. 
Wysyłka na prowincję odwrotnie. 
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nka pocztowa 59. Zakłady fabryczne Sieradzka 4. Telef. 1010. 
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7 WALNE ZGROMADZENIE 

CZŁONKÓW TOWARZ. ZALICZKOWEGO W BUKLI 

stow. zar. z egr. por. odbądzie się dnia 27. czerwca 

1922 0 godz. li przed połydniem w tokału własnym 
z następującym porządkiem dziennym: 


l. TARGI WSCHODNIE 


1) Odczytanie protokołu z ostatniego  Waluega m ć 
zaromadzenia. W Mt we Lwowie od 5/1X.—15/IX. 1922 p. 
prawo: ie Dyrekcyj z czynneści i Rków za ` 
rok 1921. > Reklama, | yyy : 
3) Sprawozdanie Komisji kontrolującej z wnio- 5 r S f 
Iskiem na udziełenie Dyrekcji absolutorium za r. 1921. dźwignią ż 
A 4) Zatwierdzenie ET siege, członka Dyrekcji ha di , z 
i o zastępcy na dalszych 3 lat. U e e 
SB Wybór 3 cziontów « Komieji ron Fax nag Termin zgłoszeń dla wystawców 


'1922. 
6) Wybór 4 cztonków do Rady Nadzorczej, 

7) Wnłeski i interpelacje. 

Prawo wstępu na salę mają tylko członkowie, a 
prawo głosowarmia mają tyłke ci, którzy wpłacili pelny 
udział 100 Mkp. 6042 
Adam Malinowski, sekret. Dominik Pawłowski, prezes. 


SPRZEDAZ OFERTOWA PUBLICZNA 


czterech garniturów używanych pługów parowych Fowiera Hei biona Dehrego 

ii Ventzkyego — wymagających remontu, zarządzona resktyptem Ministerstwa 

„Rolnictwa i D. P. L. 4663/R. V., odbędzie się w biurze Inspektoratu OGkręgo- 

wege pomocy Rolnej we Lwowie, Kopernika 20, dnia 28. czerwca 1922 o godz. 
12 w południe. 

Wymienione pługi za peprzedniem zgłoszeniem się w Inspektoracie w 
godzinach urzędowych ogłądać można, Lwów, Janowsxa 115. Reflektanci winni 
swoje pisemne oferty przedłożyć Inspektoratowi najdalej do 28. czerwca go- 
dzina 10 i złożyć przed godz. 12 wadjum w gotówce lub papierach warto- 
Ścieuwych mających pupilarne bezpieczeństwo w kwocie 600.006 Mp., które 
'po ukeńczeniu licytacji of:reitom zestanie zwrócone, względni» licytantowi 
uzyskującemu definitywne przybicie na cenę kupna, potrącone. 

Inspektorat zastrzega sobie zupełną swobodę wyboru dla udzielenia przy” 
bicia. Nabywca otrzymu,ący przybści:, winieu natychmiast uiścić całą cenę ku- 
pna, tudzież koszta ogłoszenia edyktu pod rygorem unieważnienia udzielonego 
mu przyb'cia — utraty pofowy wadjum i udzielenia przybłcia imnemu oferentow i, 
Cenę wywołania każdego garnituru stanowi cena szacunkowa plugów w kwocie 
6,008 008 Mkp. 

Przeglądnać protokół i bliżseych informcji zasięgnąć można w Inspektoracie. 

W pisemaych ofertach podać należy na który garniiut oferent reflektnie 
' jaką zań cenę ofiaruje- 

Inspektorat może nie przyjąć żadnei oferty. 

INSPEKTORAT OKRĘGOWY POMOCY ROLNEJ. 

Lwów, !4-e0 czerwca 1922. SW UND ak O o za A z 
z a a a a O Z R O 
Wydawca: oPuł.6A WYDAWNICZA. i i Redaktor naczelny : odpowiedzialny: Stanisiaw iiossewski. 

Z Drukarni Polskiej, pod zacz, J, Raczyńskiego, Lwów, Chorążczyzna 31. 


upływa 30. czerwca 1922 r. 


Zgłoszenia przyjmują: 
Biuro: „TARGÓW WSCHODNICH: 
we Lwowie, 


ZASTĘPSTWA: 
Biuro podróży ‚Orbis‘ wszystkie oddziały. 
w Warszawie: 

Polski Zw. Gand.-Przem.—Szpitatna 1 m8 

„Waw“ — Złota 5. 
Stow. Kup. Polskich — Szkolna 10. 
„Komispol* — Krak-Przedm. 16/18 
w Krakowie: 
A Przemysł ludowu — PI. św. Ducha 
Praca — Karmelicka 16. 
| w Łodzi: 
Bracia Szczęcińscy — Przejazd 15, 
w Sosnowcu: 

Red. Maciejowski Józef — Kołłątaja 3. 
Biuro Ubez. Kaszła!łski J. — Prosta 10. 
w Wilnie: 

Komispa! — Jagiellońska 8. 
Wileńskie T-wo — Wileńska 24. 
w Poznaniu: 
j Reklama Polska — Miardinkowskiego 6 
Związek Kupców. 


w Bielsku: 
Inż. Silliger wł.fę Papyrus - Strzelnicza 25. 
Adoli Brall i Synowie. 
w Gdańsku: 
R. Francke Red. -- Kundegasse 28 
Bałtyk Dom Handi — Altsgrabsn 97-97 
Pordisch. Transp Goa Sia dłacabc 0] 
w Bydgoszczy: 
Reklama Polska — Gdańska 164, 
Zw. Tow. Kup. Dr. Winiarski —Zdany 48. 
w Białymstoku; 
„Dohan“ — św. Rocha 8 
w Lublinie: b, 
Stow. Kupców Polskich — Powiatowa 1. FH 
w Częstechowie ; ! 
Komispol. 
w Katowicach : 
Kleczęński Jan — fotel Tiłenapol. 
w Równie: 
| Wawel — Szosowa 68 


